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Ireneusz Sudak

Prąd drożeje na potęgę. Polski 
rząd chce zamrozić ceny, choć 
nie wszystkim i nie w pełnym wy-
miarze. Rada Ministrów czeka-
ła na nieformalne zielone świa-
tło od Komisji Europejskiej, któ-
rej przewodnicząca Ursula von der 
 Leyen już 7 września deklarowała, 
że konsumenci powinni być chro-
nieni przed wzrostem cen energii.

Polska propozycja jest zbieżna 
z tym, co wprowadzają inne kraje 
Unii. Polega na tym, że w 2023 r. 
gospodarstwa domowe zapłacą 
za prąd tyle samo co w 2022 r.,  
czyli średnio 0,75 zł za kWh. Są 
jednak limity: podstawowy, że ta  
cena dotyczy 2 tys. kWh prądu 
rocznie – tyle powinno wystar-
czyć przeciętnej rodzinie miesz-
kającej w bloku.

Jeśli w gospodarstwie domo-
wym znajduje się osoba z nie-
pełnosprawnością, limit wynie-

sie 2,6 tys. kWh. Najwięcej prądu 
w starej cenie dostaną rodziny wie-
lodzietne, legitymujące się kartą 
dużej rodziny, i rolnicy – 3 tys. kWh.

Skąd na to  
pieniądze
Dodatkowo jednorazowe wspar-
cie w gotówce mają dostać rodzi-
ny (ok. 800 tys.), które ogrzewają 
się elektrycznie, w tym zdobywa-
jącymi popularność pompami cie-
pła. Do tej pory nie miały żadnej 
pomocy, choć w związku z drożeją-
cym prądem groziła im rekordowa 
podwyżka rachunków za ogrzewa-
nie. Dodatek ma wynosić 1 tys. zł, 
a jeśli ktoś zużywa pow. 5 tys. kWh 
rocznie – 1,5 tys. zł. 

Koszt programu to 23 mld zł 
– tyle dostaną firmy energetycz-
ne, którym rząd wypłaci różnicę 
między starą zaniżoną ceną a tą, 
która powinna wynikać z sytuacji 
na rynku. Skąd weźmie pieniądze? 
Do tej pory wszystkie tarcze i pro-

gramy pomocowe były finansowa-
ne długiem. Ale dochodzimy do 
ściany – koszty spłaty odsetek ro-
sną rekordowo, możemy już nie 
być w stanie zadłużać się w takim 
tempie. Nieprzypadkowo wicepre-
mier Jacek Sasin zaproponował no-
wy podatek, który ma objąć duże  
firmy. Szczegółów na razie nie 
znamy, są tylko spekulacje. Rząd 
liczy, że z nowej daniny uzbiera 
13,5 mld zł.

Nierówna pomoc
Pytanie, na które nikt nie zna  
odpowiedzi, to ile będzie koszto-

wał prąd powyżej limitu. O tym 
dowiemy się w połowie grudnia, 
kiedy Urząd Regulacji Energety-
ki zatwierdzi nowe taryfy. Gdy-
by gospodarstwa domowe płaciły 
tyle, ile w propozycji Jacka Sasi-
na mają płacić samorządy, byłoby  
to ok. 1 zł za kWh brutto. Czyli  
podwyżka wyniosłaby prawie 
30 proc.

Co ważne, zamrożenie ma do-
tyczyć każdej oferty – zarówno tej 
regulowanej przez URE, jak i niere-
gulowanej, a przecież już 40 proc. 
gospodarstw domowych nie jest 
objętych ochroną URE.

Konstrukcja pomocy jest nie-
równa. Większość odbiorców 
mieszkających w blokach nie od-
czuje podwyżek, ale ci, którzy 
mieszkają w domach na przed-
mieściach, na wsi i nie prowadzą 
działalności rolniczej, a także ci, 
którzy ogrzewają się elektrycznie 
– już tak (nawet uwzględniając jed-
norazowy dodatek).

Rząd po raz pierwszy zdecydo-
wał się też na promocję ogranicze-
nia zużycia. Jeśli udałoby się nam 
ograniczyć pobór prądu w 2023 r. 
o 10 proc., dostaniemy zniżkę na 
kolejny rok o 10 proc. +

• Komentarz o pomyśle  

Jacka Sasina na nową daninę  

► 2

W 2023 r. większość z nas nie odczuje 

podwyżek cen prądu. Ale ci, którzy zużywają 

go dużo, będą płakać i płacić. Rząd przyjął 
projekt ustawy, która mrozi ceny. Na dniach  
ma tra�ć do Sejmu.

Rząd mrozi rachunki

Prąd zdrożeje, ale  
 jeszcze nie teraz

Nakład 59 tys. + 296 tys. prenumerat cyfrowych 

Baltic Pipe

Gazociąg w 
końcu gotowy

Po ponad dwóch dekadach 
starań i prac udało się wreszcie 
uruchomić system rurociągów 
Baltic Pipe, który za pośrednic-
twem Danii połączy Polskę ze 
złożami gazu w Norwegii, naj-
większej dziś gazowej potędze 
Europy. 

Gazociąg powstał dzięki 
współpracy firm gazociągowych 
Gaz-System z Polski i duńskiej 
Energinet. Inwestycję wsparła 
też Komisja Europejska ► 3

Polityka

Ultimatum 
Tuska 
Sondaże mówią: przy czterech 
listach opozycja wygra z PiS. 
Startując z jednej – będzie 
zdolna obalić weto prezydenta. 
Tusk stawia ultimatum. Co na 
to jego sojusznicy? ► 6
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Asteroida Dimorphos

Średnica:

160 m
Masa:

5 mln ton
Odległość od Ziemi
w momencie uderzenia:

11 mln km

Sonda DART

Masa: 600 kg

Wymiary:
sonda –  1,8 x 1,9 x 2,6 m

panel słoneczny –  8,5 x 2,4 m

Prędkość, z jaką nastąpiło zderzenie

23,8 tys. km na godz.

Dimorphos krąży wokół większego 
towarzysza – asteroidy Didymos. 
Zderzenie czołowe z sondą miało 
zmienić jego prędkość i zacieśnić 

orbitę. Według NASA jego okres 
orbitalny uległ skróceniu o kilka

minut, co powinny wykryć w naj- 
bliższych tygodniach naziemne 

teleskopy.

orbita układu
Dimorphos 
– Didymos

nowa trajektoria
asteroidy

Po zderzeniu z asteroidą powstał
rozbłysk i uniosła się chmura odłamków.
Sonda prawdopodobnie wyparowała,
ale przekazała swój pęd i energię
kinetyczną asteroidzie, przez co
odrobinę zmieniła jej trajektorię.

SONDA DART  
UDERZYŁA  
W ASTEROIDĘ
To był pierwszy w dziejach 

test systemu obrony Ziemi 

przed asteroidami, które 

pewnego dnia mogą 

nadlecieć z kosmosu. Sonda 
miała się zderzyć z asteroidą, 
aby zmienić trajektorię jej 
lotu. Udało się?  ► 18

NASA broni Ziemi

Najwięcej prądu 

w starej cenie – średnio 

po 0,75 zł za kWh 

– dostaną rodziny 

wielodzietne, 

legitymujące się  

kartą dużej rodziny, 

i rolnicy. Ma to być 

3 tys. kWh
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Zniknie ponad tysiąc gatunków? 
Palmy zagrożone wyginięciem

To najbardziej charakterystyczne 
dla strefy tropikalnej drzewa. Naj-

nowsze wyliczenia mówią, że więk-
szości gatunków palm grozi zagłada.

– Musimy zrobić wszystko, co 
w naszej mocy, aby chronić bio-
różnorodność, która obejmuje po-
nad tysiąc gatunków palm, o któ-
rych obecnie wiemy, że mogą być 
zagrożone – powiedziała BBC dr Si-
donie Bellot z Królewskich Ogro-
dów Botanicznych w Kew 
w Londynie.

To ona stanęła na 
czele zespołu badaw-
czego składającego się 
z naukowców z Kró-
lewskich Ogrodów Bo-
tanicznych w Kew, uni-
wersytetów w Zurychu 
i Amsterdamie, którego ce-
lem była ocena zagrożenia dla 
znanych gatunków palm. Gru-
pa badawcza wykorzystała da-
ne z Czerwonej Księgi Między-
narodowej Unii Ochrony Przyro-
dy (IUCN) w połączeniu ze sztucz-
ną inteligencją, by oszacować ry-
zyko wyginięcia różnych gatun-

ków palm. W przyszłości ma to też 
pozwolić na aktualizację Czerwonej 
Księgi IUCN. 

W artykule opublikowanym 
w „Nature Ecology and Evolution” 
czytamy, że z blisko 1,9 tys. gatun-
ków palm zagrożonych wyginię-
ciem może być nieco ponad 1 tys. 
Biorąc pod uwagę te szacunki, usta-
lono, że priorytetowo ochrona po-

winna zostać potraktowana na 
obszarach Madagaskaru, 

Nowej Gwinei, Filipin, 
Hawajów, Borneo, Ja-
majki, Wietnamu, Va-
nuatu, Nowej Kaledo-
nii oraz Sulawesi.

Ryzyko związane 
z wyginięciem ponad 

połowy gatunków palm 
jest nie tylko przyrodnicze, 

ale również społeczno-ekono-
miczne, bo to jedne z najważniej-
szych gospodarczo drzew świa-
ta. Są źródłem materiałów do bu-
dowy domów, żywności oraz le-
karstw. Używa się ich m.in. do 
produkcji mebli, gumy, oleju  
i lin. + Robert Jurszo

Sebastian Ogórek

Sasin wziął się 
za podatki

B
ardziej dobitnego dowodu na komunistyczne podejście 
do państwa i gospodarki PiS niż nowy podatek Jacka 
Sasina nie znajdziemy. 

Oto w ramach frakcyjnej walki pomiędzy premierem 
Morawieckim i wicepremierem Sasinem mamy żart zwany 
nowym podatkiem od nadzwyczajnych zysków. Taki Orlen na 
rosnących cenach paliw tylko w drugim kwartale tego roku za-
robił ponad 5,5 mld zł. Podkreślmy to – w trzy miesiące. Niemal 
12 mld zł od początku roku zarobił też państwowy PGNiG. War-
to je opodatkować? Warto. Ale co wspólnego z nadzwyczajnymi 
zyskami od cen energii mają na przykład sprzedający części 
samochodowe InterCars, budowlany Budimex czy sprzedaw-
ca dodatków pozapłacowych Benefit Systems? Dlaczego nowy 
podatek zapłacić ma sklep Answear.com, a może i innowacyjna 
spółka LiveChat czy producent gier TenSquareGames?

A według pomysłu wicepremiera Sasina podatek od nadmia-
rowych zysków zapłacić mają nie tylko zyskujące na drożeją-
cych surowcach kopalnie, spółki energetyczne i paliwowe (jak 
na przykład sugeruje Komisja Europejska), ale też każda spółka, 
której zysk wybija się ponad przeciętną. Dodatkowy warunek  

– zatrudnianie powyżej 
250 osób. I trzeba to po-
wiedzieć wprost: podatek 
nie jest niski. Ma wynieść 
nawet połowę owych 
„nadmiarowych” zysków.

PiS chce więc zno-
wu w ramach dziwnej 
solidarności karać 
każdego, kto się wybija 
ponad średnią. Każdy, kto 
w 2022 roku zarobi lepiej, 
ma zapłacić karę za to, że 
jego firma dobrze sobie 
radzi. Podatek karać bę-
dzie tych, którzy potrafią 

się odnaleźć w trudnej wojenno-kryzysowej rzeczywistości, by 
Daniel Obajtek i spółki skarbu państwa mogli nas łupić dalej. 

Dodajmy jeszcze jeden wątek „sasinowej sprawiedliwości 
podatkowej” – część firm działa cyklicznie, to jest ma 2-3 lata 
słabsze, by po nich zanotować hossę. Konstrukcja podatku do-
bije je ze zdwojoną siłą, jeśli akurat przez ostatnie lata wypadły 
u nich te słabsze momenty, a teraz wreszcie zaczynają zarabiać.

W dodatku nowa danina oficjalnie nie została jeszcze ogło-
szona. Informacje o niej są szatkowane jak salami w mięsnym 
– a to w przeciekach medialnych, a to w tweetach pana wicepre-
miera. A każda kolejna odsłona to nowa burza i nowe rozdanie 
kart. Nic więc dziwnego, że warszawska giełda w poniedziałek 
zaczęła przypominać rollercoaster. W kilka godzin z rynku 
wyparowały miliardy złotych. 

Kiedy działki Morawieckiego zyskiwały na wartości, podatek 
nie był potrzebny. Teraz, gdy PiS zadłuża nas na potęgę, nie ma 
pomysłu, jak rozwiązać problemy z brakami węgla, kiedy nie 
jest w stanie zapanować nad inflacją, obuchem po głowie dostać 
ma każda firma, która radzi sobie lepiej niż przeciętnie.

W państwie PiS każdy ma być bowiem taki sam: nie zarabiać 
za dużo, nie wybijać się, nie mieć swojego zdania ani swoich 
pomysłów. No, chyba że to ty jesteś państwem. Wówczas ciebie 
podatki nie dotykają. Pensji swoich nie ruszamy. +

Druga młodość 
„Cyberpunka”

TYS.
osób grało w ostatnim  

tygodniu naraz na Stea­

mie w „Cyberpunka 

2077”. Tym samym gra po-
biła rekord „Wiedźmina 3”, 
który jednocześnie przy-
ciągnął o tysiąc osób mniej.

► 12 i Wyborcza.biz
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Teraz, kiedy PiS zadłuża nas 

na potęgę, nie ma pomysłu, 

jak rozwiązać problemy 

z brakami węgla, gdy nie jest 

w stanie zapanować  

nad inflacją, obuchem  

po głowie dostać ma każda 

firma, która radzi sobie 

lepiej niż przeciętnie

„Wyborcza” poleca

Wyborcza TV

Klucze  
do Marilyn     

Ale Historia

Jak atom 
zawisł  
nad światem

„Blondynka” jest 
najlepszym filmem 
o Marilyn Monroe, jaki 
do tej pory nakręcono. 
Nie tak dobrym, na jaki 
najsłynniejsza seks-
bomba świata zasługu-
je, ale jesteśmy blisko. 
Scenariusz powstał na 
podstawie powieści 
Joyce Carol Oates. 
Czytaj w piątek

Gdy goszczący w Nowym 
Jorku fizyk atomowy 
Enrico Fermi dowiedział 
się, jakie mogą być efekty 
odkrycia rozpadu uranu, 
wyjrzał przez okno  
na Manhattan i rzekł:  
– Mała bomba, wielkości 
piłki… i to wszystko znik-
nie. Czytaj w sobotę

Gdybyśmy zbudowali elektrownię 

w Ostrołęce i nie zepsuli tej 

w Jaworznie, to moglibyśmy 

wytwarzać prąd,  

ale nie mamy węgla

DONALD TUSK

na Twitterze

„Ian” u wybrzeży Kuby
Strach przed huraganem

Zachodnie wybrzeże Kuby. Rybacy zabezpieczają łódź przed uderzeniem huraganu „Ian”. Przeszedł nad za-
chodnią Kubą we wtorek. Jego siła wciąż rośnie. Dziś miał dotrzeć do wybrzeża Florydy.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Rusza gazociąg Baltic Pipe
Za trzecim podejściem 

udało się zbudować gazowe 

połączenie Polski z Norwe-

gią. Ale w najbliższych latach 

gazociąg Baltic Pipe będzie 

pracować na pół gwizdka.

Andrzej Kublik

Po ponad dwóch dekadach starań i prac uda-
ło się wreszcie uruchomić system rurocią-
gów Baltic Pipe, który za pośrednictwem Da-
nii połączy Polskę ze złożami gazu w Norwe-
gii, największą dziś gazową potęgą Europy. 
Rurociąg biegnie od połączenia z norweski-
mi magistralami do eksportu gazu na Mo-
rzu Północnym do Danii, a potem przez Da-
nię dochodzi do Bałtyku, a stąd kolejną pod-
morską rurą łączy się z Polską. 

Baltic Pipe powstał dzięki współpracy firm 
gazociągowych Gaz-System z Polski i duń-
skiej Energinet. Inwestycję wsparła też Ko-
misja Europejska, która od 2013 r. umiesz-
czała Baltic Pipe na liście inwestycji o prio-
rytetowym znaczeniu dla całej UE, a potem 
przyznała 267 mln euro na zaprojektowanie 
i budowę gazociągu.

Komercyjna eksploatacja Baltic Pipe za-
cznie się od soboty. Ale już wczoraj w tłocz-
ni gazu w Goleniowie pod Szczecinem od-
była się ceremonia symbolicznego urucho-
mienia gazociągu.

– Dziś kończy się era dominacji rosyjskiej 
w sferze gazu, która była znaczona groźba-
mi, wymuszeniami. Rozpoczynamy nową 
epokę suwerenności, wolności energetycz-
nej i zwiększonego bezpieczeństwa energe-
tycznego – patetycznie ogłosił premier Ma-
teusz Morawiecki. 

W ceremonii wzięli też udział prezydent 
Andrzej Duda, premier Danii Mette Frede-
riksen i Terje Aasland, norweski minister 
ds. ropy naftowej i energii, a także Ditte Ju-
ul Jørgensen, szefowa unijnej dyrekcji gene-
ralnej ds. energii.

Duński poślizg
Chociaż Baltic Pipe zostanie uruchomiony 
w zaplanowanym przed laty terminie, to na 
początku nie będzie nim płynął norweski 
gaz, ale surowiec z zasobów Danii. Przed ty-
godniem poinformował o tym koncern Ener-
ginet, tłumacząc to koniecznością przepro-
wadzenia testów bezpieczeństwa terminalu 
do odbioru gazu z Norwegii. 

W połowie zeszłego roku nad Baltic Pipe 
zebrały się czarne chmury, gdy Duńska Rada 
Odwoławcza ds. Środowiska i Żywności uchyli-
ła i skierowała do ponownego rozpatrzenia ze-
zwolenie na budowę lądowego odcinka gazo-
ciągu. Stało się to na wniosek organizacji eko-
logicznych, których zdaniem zezwolenie nie 
opisywało wystarczająco działań dla ochrony 
popielic, nordyckich myszy brzozowych oraz 
nietoperzy występujących na terenach, które 
będzie przecinać gazociąg. Nowe zezwolenie 

na budowę gazociągu na tym terenie Energi-
net dostał w marcu tego roku i dopiero wte-
dy mógł podjąć prace na obszarze budzącym 
obawy ekologów. Jednak wskutek tego pośli-
zgu swoją docelową przepustowość gazociąg 
osiągnie dopiero pod koniec listopada.

Rura częściowo pusta
Ukończenie Baltic Pipe w terminie to po pol-
skiej stronie zasługa przede wszystkim Gaz-
-Systemu, którego prezesem od końca 2015 r. 
jest Tomasz Stępień. 

Gorzej sprawiło się PGNiG, które mia-
ło zapewnić gaz do transportu nowym po-
łączeniem. Zgodnie z unijnymi przepisami 
zarezerwowało dla siebie na 15 lat prawo do 
wykorzystywania 80 proc. przepustowości 
Baltic Pipe wynoszącej 10 mld m sześc. ga-
zu dla dostaw do Polski, z możliwością doku-
pienia na aukcjach prawa do wykorzystania 
100 proc. przepustowości gazociągu. 

Tę podstawę dla budowy Baltic Pipe zapew-
nił zarząd PGNiG kierowany przez Piotra Woź-
niaka, który wsławił się także umowami na im-
port amerykańskiego LNG i doprowadzeniem 
do wartego 1,5 mld dol. zwycięstwa PGNiG 
nad Gazpromem w trybunale arbitrażowym 
w Sztokholmie. Jednak pod koniec 2019 r. wi-
cepremier Jacek Sasin nie dał zarządowi Piotra 
Woźniaka prawa do kierowania PGNiG w ko-
lejnej kadencji, oddając władzę nad gazowym 
koncernem w ręce byłych podwładnych pre-
zesa Orlenu Daniela Obajtka. A ci mieli proble-
my z napełnieniem Baltic Pipe gazem. 

Rzutem na taśmę w ostatni piątek PGNiG 
podpisało pakiet umów na 10 lat z norweskim 
koncernem Equinor na dostawy do 2,4 mld 
m sześc. gazu rocznie, także za pośrednic-
twem Baltic Pipe. 

To poprawiło wizerunek PGNiG przed szy-
kowanym przez rząd PiS połączeniem gazo-
wego koncernu z Orlenem. Ale nie zapewni-
ło pełnego wykorzystania Baltic Pipe. 

We wtorek PGNiG poinformowało, że 
w przyszłym roku będzie mogło sprowadzić 

z Norwegii co najmniej 6,5 mld m sześc. ga-
zu, a rok później – o 1 mld m sześc. więcej. 

„Stanowi to ok. 80-90 proc. z ok. 8 mld m 
sześc. przepustowości Baltic Pipe, którą za-
rezerwowało PGNiG” – stwierdził koncern.

Szkopuł w tym, że PGNiG mogłoby od 
przyszłego roku sprowadzać Baltic Pipe na-
wet 10 mld m sześc. gazu rocznie. A zamie-
rza wykorzystywać jedynie 65-75 proc. cał-
kowitego potencjału gazociągu. 

Do trzech razy sztuka 
Powstanie Baltic Pipe to także zasługa Piotra 
Naimskiego, który jako pełnomocnik rządu 
ds. strategicznej infrastruktury energetycz-
nej nadzorował Gaz-System i projekt Baltic 
Pipe aż do lipca tego roku. Wtedy został od-
wołany przez premiera Mateusza Morawiec-
kiego na życzenie prezesa PiS Jarosława Ka-
czyńskiego. Prezes PiS tę decyzję tłumaczył 
później m.in. krytyką przez Naimskiego for-
sowanego przez Daniela Obajtka planu prze-
jęcia Lotosu przez Orlen.

W ten sposób rząd PiS potraktował Piotra 
Naimskiego podobnie jak Piotra Woźniaka. 
Naimskiemu nie dano świętować uruchomie-
nia Baltic Pipe tak jak Woźniakowi ogłosze-

nia zwycięstwa w arbitrażu nad Gazpromem. 
A zarówno Naimski, jak i Woźniak przez de-
kady zabiegali o dostawy gazu z Norwegii dla 
uniezależnienia Polski od Gazpromu. 

Baltic Pipe „nie powstałby bez @Piotr Na-
imski” – nie miał wątpliwości były premier 
Jerzy Buzek, na Twitterze gratulując w ze-
szłym tygodniu Naimskiemu odznaczenia 
Orderem Orła Białego. 

To właśnie za rządów premiera Buzka 
w 2001 r. PGNiG podpisało umowy o budo-
wie Baltic Pipe z duńską firmą DONG (po-
przednik Energinet), a także z norweskimi 
koncernami o budowie podmorskiego ga-
zociągu do Polski. W tym czasie Naimski był 
doradcą premiera Buzka, a Woźniak – wice-
prezesem PGNiG ds. handlowych. 

W kampanii wyborczej 2001 r. gazową 
umowę z Norwegami zaciekle krytykowa-
li politycy SLD. A po wyborach nowy rząd 
SLD-PSL premiera Leszka Millera nie po-
twierdził jej realizacji. A umowę na Baltic 
Pipe odłożono na półkę. 

Do planów importu gazu z Norwegii 
w 2007 r. powrócił rząd koalicji PiS-LPR-Sa-
moobrona. Ministrem gospodarki był wtedy 
Piotr Woźniak, a jego zastępcą Piotr Naimski. 
Za ich kadencji PGNiG kupiło pierwsze złoża 
gazu w Norwegii, a także udziały w konsor-
cjum planującym budowę gazociągu Skan-
led na południu Norwegii. Gaz sprowadzany 
tą rurą ze złóż na północy Norwegii, PGNiG 
chciało potem dostarczać do Polski za po-
średnictwem Danii i gazociągu Baltic Pipe. 

W 2009 r. z powodu kryzysu finansowego 
zachodni udziałowcy konsorcjum Skanled wy-
cofali się z tego projektu i plany dostaw nor-
weskiego gazu do Polski znowu zawieszono. 

Wrócono do nich dopiero po zwycięstwie 
wyborczym PiS w 2015 r., kiedy pełnomoc-
nikiem rządu ds. strategicznej infrastruktu-
ry energetycznej został Piotr Naimski, a ste-
ry rządów w PGNiG objął Piotr Woźniak. l

Rosyjskie gazociągi z trzema dziurami  13

Inwestycję wsparła  

Komisja Europejska,  

która od 2013 r. umieszczała 

Baltic Pipe na liście inwestycji 

o priorytetowym znaczeniu 

dla całej UE, a potem 

przyznała 267 mln euro  

na zaprojektowanie  

i budowę gazociągu

• Komercyjna 

eksploatacja 

Baltic Pipe zacznie 

się od soboty 

FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ 

/ AGENCJA WYBORCZA.PL

Piotr Miączyński

ekspert Wyborcza.biz

Jak płacić mniej

za zakupy spożywcze?

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34153742

eprasa.pl b5001a01b4



Gazeta Wyborcza
Środa, 28 września 20224 Temat dnia

1 RP

Darmowe obiady w szkołach

Każdego roku na wiele sposobów marnotrawi-

my miliony, jeśli nie miliardy publicznych pie-

niędzy. Naprawdę darmowy, ciepły posiłek w szko-

le dla każdego dziecka musi być jedynym obszarem 

funkcjonowania naszego kochanego państwa, przez 

który nie przecieknie nawet złotówka?

Marta Piątkowska

Treść rozmowy nie jest związana z prowa-
dzeniem polityki pieniężnej. Wywiad dotyczy 
badań prowadzonych od 2012 roku w ośrod-
ku badawczym GRAPE.

ROZMOWA Z
PROF. JOANNĄ TYROWICZ*

czonkinią zespołu badawczego GRAPE, od 
września członkinią Rady Polityki Pieniężnej

MARTA PIĄTKOWSKA: Według da-
nych GUS w 2021 roku mieliśmy w Pol-
sce 900 tys. niedożywionych dzieci. Co pa-
ni na to?
PROF JOANNA TYROWICZ: Nie będę uda-
wała zaskoczonej. Ta liczba utrzymuje się od 
lat na zbliżonym poziomie i spadnie jedynie 
z przyczyn demograficznych wraz ze spad-
kiem liczby dzieci. 
 Zacznijmy od tego, że niedożywienie nie 
jest równe byciu głodnym. To stan, kiedy 
organizm dziecka nie otrzymuje składni-
ków odżywczych w takiej ilości, w jakiej 
ich aktualnie potrzebuje. Może to wynikać 
zarówno ze zbyt małych porcji, jak i z po-
wodu nieprawidłowej diety lub zbyt dłu-
gich przerw między posiłkami. Niedoży-
wione może być zatem dziecko z rodziny 
dysfunkcyjnej, gdzie po prostu nie ma ko-
mu i z czego ugotować obiadu, jak również 
dzieciak z bogatego domu, który za pienią-
dze na lunch kupuje batoniki, drożdżówki 
albo papierosy i energetyki. 

Każdą z przyczyn rozwiązuje wprowa-
dzenie do szkół darmowego, ciepłego po-
siłku dla wszystkich dzieci. Dzięki niemu 
nie byłyby głodne w trakcie lekcji, utrzy-
mywałyby stabilny poziom skupienia i za-
interesowania tym, co dzieje się w klasie, 
oraz przestały sięgać po zapychacze, np. 
słodycze itp.

Nie może być tak jak teraz? Rodzice pła-
cą za składniki, resztę dorzuca samorząd, 
a dzieciom z rodzin, gdzie dochód na oso-
bę nie przekracza 1,2 tys. zł, ciepły posiłek 
funduje państwo.
– Docieramy do sedna sprawy. Praktycznie 
we wszystkich krajach rozwiniętych kwe-
stia dożywiania w szkole uważana jest za 
element edukacji i podlega organom, które 
edukacją się zajmują. To bardzo proste. Sko-
ro uczniowie spędzają w szkole długie godzi-
ny i są w niej w czasie, kiedy powinni zjeść 
obiad, to po prostu go dostają. W Holandii są 
to nawet dwa posiłki, bo pierwszy przysługu-
je dzieciakom jeszcze przed lekcjami. Nawet 
jeśli zjadły w domu śniadanie, to zdążyły je 
spalić, jadąc do szkoły na rowerze.

U nas kwestia obiadów w placówkach 
oświatowych systemowo podlega pod mi-
nistra właściwego do polityki społecznej, 
przez co traktowana jest jako element pro-
gramu socjalnego. Traktujemy podstawo-
wą potrzebę rozwojową dziecka jako obszar 
działania kolejnej zapomogi, do otrzymania 
której trzeba być wystarczająco biednym. 
Efekt jest taki, że w wielu szkołach posiłek 
w szkole dostają tylko te dzieci, które wpa-
sują się w bezwzględne rygory liczb narzu-
conych przez państwo. Na ten utrwalony już 
trzydziestoletnią tradycją absurd nałożył się 
drugi, czyli zamykanie stołówek w szkołach 
i obiady z cateringu.

Podporządkowanie żywienia wszystkich 
uczniów potrzebom edukacyjnym, a nie prze-
pychankom dorosłych pokaże, że nie tylko 
dbamy o nasze dzieciaki, ale też rozwiązu-
jemy problem stygmatyzacji i wykluczenia 
rówieśniczego, bo cała klasa poszła na zu-
pę, a Jasia rodzice nie zapisali, więc siedzi 
na korytarzu i czeka, aż wszyscy skończą. 
Zyskujemy też okazję do przekazania kolej-
nym rocznikom zasad zdrowego odżywia-
nia, stwarzamy więcej szans do socjalizacji 
przez wspólne jedzenie itp.

Czyli popiera pani projekt złożony w po-
łowie września przez Lewicę. On właśnie 
zakłada wprowadzenie od stycznia 2023 r. 
darmowego, ciepłego posiłku dla wszyst-
kich dzieci. Koszt to ponad 6 mld zł.
– Każdy projekt utrzymujący dożywianie 
w ramach socjalu zamiast edukacji jest ska-
zany na niepowodzenie, niezależnie od tego, 

kto go proponuje. Inna sprawa, że kibicować 
trzeba każdemu, kto próbuje coś zrobić, bo 
to naprawdę ważna sprawa.

Wychodzi na to, że w dyskusji o dożywia-
niu dzieci w szkołach liczy się każde słowo. 
– Tak, bo na poziomie legislacyjnym to wła-
śnie ono potrafi zadecydować, czy dany po-
siłek odżywi dzieciaki, czy tylko je nakarmi, 
żeby nie użyć określenia „napcha”. Podam 
prosty przykład. Na pewnym etapie usunię-
to słowo „ciepły” z przepisów o posiłkach 
w ramach rządowego programu dożywia-
nia. Z pożywnego dwudaniowego obiadu 
zostały kanapka lub drożdżówka finanso-
wane co prawda z pieniędzy podatnika, ale 
nie dlatego, że ktoś chciał dzieciom zrobić 
przyjemność, tylko by najmniejszym nakła-
dem energii pozbyć się problemu. Być może 
część uczniów jadła drożdżówkę chętniej niż 
krupnik, ale dla wielu dzieci obiad w szkole 
to jedyna szansa na ciepły posiłek. I dla nich 
to była olbrzymia zmiana na gorsze. 

Rodzice nie mieli nic przeciwko zniknię-
ciu obiadów?
– Z relacji rodziców – nie znam systematycz-
nych badań na ten temat, więc to tylko oce-
na anegdotyczna – wiem, że odbijali się od 
drzwi dyrekcji, samorządu, czasem nawet 
kuratorium. Z naszego badania wynika, że 
największą barierą jest nie brak środków fi-
nansowych, tylko żmudność regulacji i bar-
dzo niska wiedza na temat zarówno przepi-
sów, jak i fizjologii dziecka.

Dodatkowo załatwienie dofinansowania 
do posiłków dla dzieci z rodzin potrzebu-
jących oznacza babranie się w biurokracji. 
Czasem barierą jest to, że dziecko chodzi do 
szkoły w jednej gminie, ale zameldowane jest 
w innej i problem zapewnienia pięciu obia-
dów w tygodniu z nagła przerasta obie gmi-
ny, choć wszyscy dorośli wiedzą, że dzieciak 
chodzi głodny. Znam instytucje, do których 
wniosek o dożywienie kilku czy kilkunastu 
dzieciaków liczył ponad 30 stron i obejmo-
wał opis budynku czy metod kształcenia. 

Dziwi mnie, że przy zaangażowaniu rodzi-
ców nic nie drgnęło w tym temacie. 
– Nie wiem, czy należy tego od nich oczeki-
wać. Ustalmy, że dla większości rodziców waż-
ne jest, czy ich dziecko w ogóle zjadło obiad 
w szkole, ewentualnie, czy był smaczny, ale 
już znacznie mniej ważne – co konkretnie 
zjadło. Mamy przekonanie, że i tak dostar-
czamy naszym dzieciom dobrej jakości po-
żywienie, niezależnie od obiadów w szkole. 
Mało kto monitoruje systematycznie, jaka 
jest zawartość np. pełnowartościowego biał-
ka w posiłkach szkolnych.

I znów najbardziej odbiło się to na 
uczniach, dla których szkolna stołówka by-
ła jedyną szansą na zjedzenie czegoś pożyw-
nego. Przy czym to naprawdę kluczowe, żeby 
sobie uświadomić, że nie mówimy tylko o do-
mach dysfunkcyjnych czy trudnych. W ży-
ciu zdarzają się różne sytuacje. Na przykład 
nagła poważna choroba w najbliższej rodzi-
nie. Dorosłemu nic się nie stanie, jeśli przez 
kilka dni będzie jadł jedynie kanapki, nato-
miast dziecko w okresie wzrostu, którego or-
ganizm potrzebuje całego pakietu składni-
ków odżywczych, w połowie trzeciej lekcji 
już nie będzie mogło się skupić na tym, co 

mówi nauczyciel. Kilkutygodniowe zaległo-
ści bywają niemożliwe do nadrobienia. Gor-
sze oceny to ostatnia rzecz, jakiej potrzebuje 
mały człowiek, kiedy jego dom się właśnie na 
chwilę zawalił. Dziecko naprawdę nie zrozu-
mie samo, że to nie jego wina, że nie może 
się skoncentrować. To nawalili dorośli, któ-
rzy od lat z mozołem utrzymują głupi system.

Wciąż pojawiają się głosy, że za bardzo za-
czynamy przerzucać odpowiedzialność za 
jakość naszego życia na państwo.
– Powtarzam, nie traktujmy kwestii doży-
wiania w szkołach jak programu socjalnego, 
tylko element edukacji. Jak dzieci ćwiczą na 
wuefie albo uczestniczą w kółkach zaintere-
sowań w szkole, to czy ktoś każe rodzicom 
za to płacić? Nie. To dlaczego tak nas boli te-
mat talerza zupy i drugiego dania?

Bo wydamy publiczne pieniądze, m.in. 
fundując obiady dzieciom, które i tak ich 
nie zjedzą. Kto będzie pilnował Kacperka, 
żeby zjadł kotlet do końca?
– Proszę mi wybaczyć, ale to bardzo niemą-
dry argument. Każdego roku na wiele spo-
sobów marnotrawimy miliony, jeśli nie mi-
liardy z publicznych pieniędzy. Naprawdę 
darmowy, ciepły posiłek w szkole dla każde-
go dziecka musi być tym jedynym obszarem 
funkcjonowania naszego kochanego pań-
stwa, przez który nie przecieknie nawet zło-
tówka? Czy to, że Kacperek nie do je kotleta, 
ma zaważyć na tym, że 900 tys. niedożywio-
nych z różnych powodów dzieciaków straci 
szansę na stały, ciepły posiłek w szkole? Aku-
rat tutaj i teraz chcemy być superoszczędni?

Dla mnie odpowiedź na praktycznie każ-
de pytanie tego pokroju brzmi mniej więcej 
tak: bierzemy odpowiedzialność za dzieci, bo 
tylko one nie mają głosu i realnego wpływu 
na to, czy danego dnia będą miały co zjeść. 
Ich rodzice mogą dostać na to pieniądze od 
państwa, ale gwarancji, że zawsze spożytku-
ją je we właściwy sposób, nie ma. Za to obiad 
w szkole, cokolwiek by się działo, będzie na 
dziecko czekał. Stać nas na to. Jesteśmy wy-
starczająco bogatym krajem, żeby wydać kil-
ka miliardów rocznie i postawić niejadkowi 
Kacprowi obiad. Nawet jeśli do szkoły rodzi-
ce przywieźli go luksusowym samochodem.

Załóżmy, że pieniądze się znajdą i w pol-
skiej szkole będą darmowe ciepłe posił-

Wielki powrót 
stołówek

Praktycznie we wszystkich 

krajach rozwiniętych 

kwestia dożywiania w szkole 

uważana jest za element 

edukacji i podlega organom, 

które edukacją się zajmują. 

(...) Skoro uczniowie są 

w szkole w czasie,  

kiedy powinni zjeść obiad, 

 to po prostu go dostają

PROF. JOANNA TYROWICZ

badaczka i wykładowczyni akademicka,  

profesor nauk ekonomicznych
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Darmowe obiady w szkołach

ki. A kto i gdzie je ugotuje? W ramach „ta-
niej szkoły” część placówek polikwidowa-
ła kuchnie.
– To największe wyzwanie i rzeczywiście bez 
współpracy z samorządami łatwo nie będzie. 
Ale też nie stawiajmy spraw na głowie: po-
mieszczenia da się dostosować, personel moż-
na znaleźć. Tę tkankę, która przecież kiedyś 
była w szkołach, da się odbudować. Umieli-
śmy to robić, zanim człowiek wylądował na 
Księżycu. Nie róbmy z igły wideł, a poszukaj-
my systemowych ułatwień dla samorządów.

Prawda jest taka, że kuchnia w szkole – ta-
ka, w której przygotowuje się od zera jedze-
nie, a nie tylko podgrzewa – to prawdziwy 
skarb i właściwie gwarancja, że każdy dosta-
nie przynajmniej talerz ciepłej zupy. 

Przez lata bardzo dużo jeździłam po Pol-
sce. Kiedyś w średniej wielkości mieście, 
w niewielkiej organizacji pozarządowej od-

wiedzałam akurat świetlicę środowiskową. Ta 
sama organizacja prowadziła z GOPS-u pro-
gram dożywiania dla ubogich rodzin. Z przy-
gotowywanych posiłków, za niewielkie dodat-
kowe pieniądze, dla dzieciaków z tej świetli-
cy zawsze zostawał jakiś ciepły podwieczo-
rek. Dzieci nie trafiają do świetlic środowi-
skowych, bo mają super w domu. Zgodnie 
z przepisami to tylko pomoc w odrabianiu 
lekcji i zajęcia dodatkowe, ustawodawca nie 
przewidział ciepłego posiłku. Ta organizacja 
mogła wygenerować synergię z garkuchnią 
dla dorosłych, ale wszystko się skończyło, gdy 
w nowym roku konkurs na garkuchnię wy-
grała inna organizacja, akurat nieprowadzą-
ca świetlicy środowiskowej. Pójdźmy wszyscy 
po rozum do głowy i zamiast durnych prze-
pisów i biurokratycznej ścieżki zdrowia dla 
dyrektorów i samorządów zróbmy system, 
który zadziała. +

Projekt Lewicy
Za 6,6 mld rocznie obiad dla każdego ucznia

L
ewica chce, aby od nowe-
go roku każde dziecko otrzy-
mało w szkole darmowy, cie-

pły posiłek. Obecnie rodzice pła-
cą średnio 8 zł dziennie za obiad 
w stołówce.

– Dziś ok. 900 tys. dzieci w Pol-
sce żyje w ubóstwie. Te dzie-
ci, idąc do szkoły, często przy-
chodzą do niej głodne, rozpo-
czynają lekcje z pustym żołąd-
kiem. Tak nie da się funkcjono-
wać, tak nie da się rozwijać – mó-
wiła podczas konferencji praso-
wej posłanka Lewicy Agnieszka 
Dziemianowicz-Bąk.

W połowie września jej par-
tia złożyła w Sejmie projekt no-
welizacji ustawy o prawie oświa-
towym, z którego wynika, że cie-
pły posiłek w szkole powinien 
być darmowy i dobrowolny. Od 
1 września tego roku szkoły pod-
stawowe mają obowiązek zapew-
nić uczniom odpłatny dostęp do 
ciepłego posiłku i stworzyć miej-
sce do jego zjedzenia. Oznacza to, 
że do tej pory nie było wymogu 
posiadania przez placówki oświa-
towe stołówki ani kuchni, która 
ma możliwość choćby podgrza-
nia jedzenia.

Państwo dopłaca do posiłków 
jedynie uczniom wychowującym 
się w rodzinach, gdzie dochód na 
osobę nie przekracza 1200 zł. 

– Uczniowie, którzy pobierają 
bezpłatne posiłki, często narażeni 
są na stygmatyzację, gdy dowia-
dują się o tym ich rówieśnicy (…) 

Zdarzają się także przypadki, gdy 
z różnych powodów rodzice dzie-
ci uprawnionych do korzystania 
z programu nie zgłaszają ich do 
udziału, obawiając się stygmaty-
zacji. Dodatkowo przekraczanie 
kryterium dochodowego wyzna-
czonego przez program nieko-
niecznie oznacza zagwarantowa-
nie przez rodziców prawidłowego 
odżywiania dla dziecka w czasie 
zajęć szkolnych – tłumaczyli po-
słowie Lewicy.

Według ich szacunków rodzi-
ce płacą dziś średnio 8 zł za ciepły 
posiłek dziecka w szkole (kwo-
tę ustala dyrektor, zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami rodzi-
ce płacą jedynie za tzw. wsad do 
kotła, czyli produkty spożywcze, 
resztę finansuje samorząd). Bio-
rąc to pod uwagę, koszt sfinan-
sowania obiadów dla wszystkich 
dzieci wyniósłby budżet państwa 
6,6 mld rocznie.

– To w skali całej gospodarki 
niewiele, zaledwie 0,2 proc. pol-
skiego PKB – mówił ekspert Lewi-
cy Dariusz Standerski. Źródłem 
finansowania posiłków – według 
pomysłodawców – byłby podatek 
od nadmiarowych zysków spółek 
energetycznych oraz ekstra do-
chody do budżetu państwa zwią-
zane z tzw. podatkiem inflacyj-
nym, czyli wyższymi wpływami, 
przede wszystkim z podatku VAT, 
w związku ze stale rosnącymi ce-
nami dóbr i usług. +
Marta Piątkowska

Prawda jest taka, że kuchnia w szkole – taka, 

w której przygotowuje się od zera jedzenie, a nie 

tylko podgrzewa – to prawdziwy skarb i właściwie 

gwarancja, że każdy dostanie przynajmniej talerz 

ciepłej zupy

• Dzięki dar-

mowym obia-

dom w szko-

łach zyskamy 

też okazję do 

przekazania 

kolejnym 

rocznikom za-

sad zdrowego 

odżywiania, 

stworzymy 

więcej szans 

do socjalizacji 

przez wspólne 

jedzenie itp. 

FOT. TOMASZ 

STAŃCZAK / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

* Prof.  Joan-
na Tyrowicz 
– członkini 
zespołu badaw-
czego GRAPE. 
Od 2012 r. 
GRAPE prowa-
dzi badania nad 
systemowymi 
deficytami poli-
tyki społecznej 
w Polsce

W PONIEDZIAŁEK I WTOREK W „WYBORCZEJ” DODATKI SPECJALNE

Jak pielęgnować 
kwiaty domowe

Gdzie je postawić, 

czym nawozić, jak 

często podlewać 

JAK PIELĘGNOWAĆ

ROŚLINY POKOJOWE
Poniedziałek, 11 lipca 2022
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Stanowisko

Asparagus pierzasty

Podlewanie

Potencjalne problemy

Stanoowww

Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 11 lipca 20222 Jak pielęgnować rośliny pokojowe cz.1. 
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Czekając na zjednoczenie
Jedna lista opozycji albo 

Platforma idzie sama do 

wyborów – zadeklarował 

publicznie Donald Tusk. 

Oczekuje odpowiedzi w ciągu 

kilku tygodni.

Agnieszka Kublik 
Iwona Szpala

Słowa padły w sejmowych kuluarach. Po 
poniedziałkowej konferencji o projekcie 
ustawy przywracającej refundację in vi-
tro. Tusk odpowiadał na pytania dzien-
nikarzy, jedno z nich dotyczyło rozmów 
opozycji i list.

O tym, że Tusk ma dosyć czekania, opo-
wiadają politycy jego partii. Narzekają, że 
każde nowe zaproszenie do budowania 
bloku wyborczego prowokuje konfron-
tacyjne komentarze, szczególnie po stro-
nie Polski 2050. Dlatego – mówią – nad-
zwyczajne zabiegi o przychylność nie ma-
ją większego sensu. Tym bardziej że Plat-
forma ma szanse na dobry wynik. Już te-
raz dzieli ją od PiS zaledwie kilka punk-
tów procentowych. I dzieje się tak przed 
krytycznymi dla rządzących miesiącami 
zimowymi. Przed kampanią wyborczą, 
a więc polaryzacją elektoratów dwóch 
największych partii, które zyskują wtedy 
sondażowe punkty zwykle kosztem mniej-
szych partnerów.

Dziś do wspólnego startu z Tuskiem go-
towy jest Włodzimierz Czarzasty, a to dla PO 
za mało. Do tego pojawiają się coraz to nowe 
pomysły – np. by do bloku opozycji dołączyć 
Jarosława Gowina i jego Porozumienie. Tusk 
odpowiada jasno: – Nie mam zamiaru kwe-
stionować tego, że poseł Gowin zmienił po-
gląd na świat. Powiem brutalnie: poseł Go-
win będzie jednak raczej rozliczany, a nie 
będzie rozliczał. 

Ale tu historia się nie kończy. Bo jest też 
pomysł na drugą konserwatywno-centro-
wą listę z PL2050, ludowcami i Porozumie-
niem. Na taki wariant patrzy przychylnie by-
ły prezydent Bronisław Komorowski, pro-
motor Gowina.

„Śmiertelnie poważna sprawa”
Do propozycji Tuska o wspólnym starcie 
wciąż jest masa uwag. Szymon Hołownia 
przekonuje, że jego Polsce 2050 bardziej 
opłaca się iść osobno, bo wtedy on sam 
może liczyć na więcej mandatów. Son-
daże tego nie potwierdzają, ale Hołow-
nia stanowczo odrzuca koncepcję jednej 
listy. Ludowcy też wspólnemu startowi 

z PO są niechętni. Szczególnie od czasu, 
gdy Tusk zapowiedział legalizację abor-
cji od 12. tygodnia ciąży i zagroził, że po-
słowie PO, którzy są temu przeciwni, nie 
znajdą się na listach. Ludowcy chcą abor-
cyjnego referendum, takie samo zdanie 
ma Hołownia. 

PSL, które balansuje na granicy progu, 
potrzebuje w wyborach politycznego part-
nera. A co, jeśli Hołownia nie będzie chciał 
widzieć ludowców na swojej liście? – Uświa-
damiamy Hołownię, że jeśli wystartuje bez 
PSL, to nie będziemy mieli wyjścia. Pójdzie-
my do Tuska i wystartujemy razem z Platfor-
mą – mówią w PSL. 

– Gdy patrzę na partnerów z innych par-
tii opozycyjnych, to mam czasami wraże-
nie, że są skoncentrowani na tym, by mieć 
wynik i udział we władzy, ale nie do końca 
zdają sobie sprawę, co nas czeka – mówił 
Tusk na niedawnym spotkaniu we Wrocła-
wiu. – To nie są wybory i pytanie, czy on bę-
dzie miał procent więcej, czy mniej. To jest 
śmiertelnie poważna sprawa, która wyma-
ga nie kombinowania, ile kto będzie miał 
miejsc i mandatów, tylko czy my pokona-
my tych ludzi, których trzeba za wszelką 
cenę odsunąć od władzy.

Politycy PO twierdzą, że słowa Tuska o kil-
ku tygodniach, w których muszą zapaść stra-
tegiczne decyzje o listach, należy traktować 
poważnie.

Dylematy rozwiążą się same?
Szef klubu Lewicy Krzysztof Gawkowski przy-
znaje Tuskowi rację. Bo – jak podkreśla – opo-
zycja potrzebuje jasnej deklaracji w spra-
wie list oraz porozumienia o powyborczej 
współpracy.

– Na lewicy nadal będziemy przeko-
nywać do jednej listy. Jeśli to się nie uda, 
jesteśmy przygotowani, by o dobry wy-
nik powalczyć samodzielnie – komentu-
je Gawkowski.

Michał Kobosko z PL 2050 podkreśla, że 
o liczbie list liderzy partii opozycyjnych mu-
szą zdecydować we własnym gronie. – Nie 
wiemy, jaki cel ma Donald Tusk. Słyszymy, 
że w PO jedna lista budzi zastrzeżenia, bo 
wiadomo, że dla członków Platformy bę-
dzie mniej miejsc. Sytuacja nie jest czarno-
-biała, z punktu widzenia różnych grup róż-
ne rozwiązania są korzystniejsze. Na razie 
w Polsce 2050 nie zapadła żadna decyzja. 
Poszukamy rozwiązania, które daje szan-
se na największe pokonanie PiS. Myślę, że 
pod koniec roku będzie wiadomo, co dalej. 
Słowa Tuska są poważne, ale dyktat jednej 

partii nie zdecyduje o tym, kiedy mamy się 
porozumieć.

Hołownia przed tygodniem w wywia-
dzie dla Wyborcza.pl mówił, że opozycja 
powinna się porozumieć do świąt Bożego 
Narodzenia.

Nasi rozmówcy, szczególnie z mniejszych 
partii opozycji, sugerują, że obecne dylema-
ty mogą rozwiązać się same. Dlatego nie ro-
zumieją nacisków ze strony PO i Tuska, by 
deklarować się co do list. PiS w najbliższych 
miesiącach może zaliczyć takie sondażowe 
spadki, że temat jednej listy przestanie być 
kluczem do pokonania PiS.

Co rozumieć przez 
„pokonanie PiS”
Tu politycy Platformy stawiają inne py-
tanie: co to właściwie znaczy „pokona-
nie PiS”?

Jeśli stronie demokratycznej zależy jedy-
nie na zwykłej większości rządowej (co naj-
mniej 231 mandatach), to rzeczywiście przy 
obecnych proporcjach poparcia dla PiS i an-
ty-PiS opozycja, nawet na czterech osobnych 
listach, może mieć większość rządową.

Tyle że liderzy i posłowie opozycji, krą-
żąc po Polsce, zapowiadają wielkie porząd-
ki po siedmiu latach rządów Kaczyńskiego. 
PiS – jeśli przegra – to będzie miał po swo-
jej stronie prezydenta i Trybunał Konstytu-
cyjny. Do obalenia prezydenckiego weta po-
trzeba 276 mandatów, zaś do zmian w kon-
stytucji – 307 głosów.

Wedle dotychczasowych sondaży osob-
ne listy opozycji dają ok. 256 mandatów. 
Dwa bloki – 274 mandaty. A wspólna lista 
282 mandaty, czyli możliwość odrzucania 
weta prezydenckiego. l

O tym, że Tusk ma dosyć 

czekania, opowiadają 

politycy jego partii. 

Narzekają, że każde nowe 

zaproszenie do budowania 

bloku wyborczego prowokuje 

konfrontacyjne komentarze, 

szczególnie po stronie 

Polski 2050

• Szef PO 
Donald Tusk, 
lider PSL 
Władysław 
Kosiniak-Ka-
mysz, szef 
stowarzysze-
nia Polska 
2050 Szymon 
Hołownia 
i przewod-
niczący SLD 
Włodzimierz 
Czarzasty na 
konferencji 
„Ruch Samo-
rządowy Tak! 
Dla Polski”, 
Warszawa, 
25 maja 
2022 r. 

FOT. SŁAWOMIR 
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Z głębokim bólem i smutkiem żegnamy 
 

Mecenas 
 

Krystynę Sieniawską 
 

Przewodniczącą i Prezesa Samorządowego Kolegium Odwoławczego 
w Krakowie w latach 1990 – 2019, 

Przewodniczącą Krajowej Reprezentacji SKO (1990-2019), 
Redaktora Naczelnego kwartalnika KRSKO „Casus” (1996-2020), 

Radną Rady Miasta Krakowa z listy wyborczej KO „Solidarność” (1990-1994), 
współzałożycielkę i wiceprezesa Fundacji Promocji Kultury Miasta Krakowa, 

 
odznaczoną za działalność społeczno-państwową m.in. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (2001) 
i Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski (2010), 

uhonorowaną przez papieża Benedykta XVI 
Orderem Rycerskim Świętego Sylwestra (2008) 

 
a nade wszystko naszego wieloletniego Szefa, 

serdecznego i życzliwego Człowieka. 
 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 
w czwartek 29 września 2022 roku o godz. 10.30  

Mszą św. w kościele p.w. Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
przy ul. Grodzkiej 52a w Krakowie, 

po czym o godz.12.20 od Bramy Głównej Cmentarza Rakowickiego 
nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku. 

 

 
 

Mężowi dr. Jerzemu Sieniawskiemu, 
Dzieciom, Wnukom i Prawnukom 

oraz całej Rodzinie 
 

składamy  
gorące wyrazy współczucia 

 
prezes Joanna Sapeta, 

członkowie i pracownicy SKO w Krakowie 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34206894
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Skąd minister miał kwity na Giertycha?
Władze adwokatury badają sprawę zachowania Paw-

ła Jabłońskiego, adwokata i wiceszefa MSZ. Powód: 

udział Jabłońskiego w nielegalnych działaniach przeciwko 

mec. Romanowi Giertychowi.

Wojciech Czuchnowski

– Sprawa jest na etapie wstępnym. 
Przesłałam zgodnie z właściwością do 
Okręgowej Rady Adwokackiej w War-
szawie materiały prasowe z wnio-
skiem o wykorzystanie i rozważenie 
czynności sprawdzających – mówi 
„Wyborczej” mec. Ewa Krasowska, 
rzecznik dyscyplinarna adwokatury.

Oznacza to, że wobec Jabłońskie-
go może zostać wszczęte postępo-
wanie o uchybienie etyce zawodu 
adwokata. Za ciężkie naruszenie za-
sad etycznych grozi nawet wydale-
nie z zawodu.

Dane z Pegasusa
Chodzi o ujawnioną w poniedzia-
łek (przez stronę Poufna Rozmowa) 
korespondencję mailową z 1 czerw-
ca 2020 r., w której Jabłoński (wów-
czas doradca w kancelarii premie-
ra) rozsyła do szefa KPRM Micha-
ła Dworczyka oraz jego doradców 
projekt wniosku o wszczęcie prze-
ciwko Romanowi Giertychowi po-
stępowania o naruszenie tajemni-
cy adwokackiej. Wszystko dzieje się 
w szczycie pandemii, po wybuchu 
tzw. afery maseczkowej.

„Wyborcza” opisała wtedy, że 
rząd w nadzwyczajnym trybie kupił 

bezwartościowe maseczki od Łuka-
sza G., instruktora narciarstwa, pry-
watnie znajomego ministra zdro-
wia Łukasza Szumowskiego. Wy-
buchł skandal, by choć trochę przy-
kryć kompromitację, rząd puścił do 
sprzyjających mu mediów prze-
ciek, że informacje o aferze prze-
kazał „Wyborczej” Giertych, któ-
rego klientem był „narciarz”. Su-
gerowano, że Giertych zdradził ta-
jemnicę adwokacką, co jest jednym 
z najpoważniejszych naruszeń ety-
ki tego zawodu.

Ostatecznie w postępowaniu dys-
cyplinarnym Giertych został całko-
wicie oczyszczony, a teraz kłopoty 
może mieć Jabłoński. Z maili wy-
nika bowiem, że obecny wiceszef 
MSZ miał dostęp do materiałów 
z kancelarii Giertycha, wykradzio-
nych za pomocą systemu Pegasus.

Jabłoński w korespondencji po-
daje bardzo szczegółowe dane na te-
mat faktur i umów pomiędzy Gier-
tychem a instruktorem narciarstwa. 
Wskazuje na to, że Jabłoński nie tyl-
ko chciał wmanewrować Giertycha 
w postępowanie dyscyplinarne, ale 
też mógł stać za kampanią medial-
ną przeciwko Giertychowi i „Wy-
borczej”. Wszystko za wiedzą sze-
fa KPRM Michała Dworczyka oraz 

Janusza Cieszyńskiego, wicemini-
stra zdrowia odpowiedzialnego za 
zakup feralnych maseczek.

„Grupa przestępcza”
Giertych już zapowiada pozew prze-
ciwko Jabłońskiemu o „naruszenie 
dóbr osobistych (tajemnica kore-
spondencji) poprzez przesyłanie 
dokumentów objętych tajemnicą 
korespondencji i adwokacką do in-
nych osób”. Chce też pozwać pre-
miera Mateusza Morawieckiego „za 
udział w grupie przestępczej dzia-
łającej w jego kancelarii, której ce-
lem było fałszywe oskarżenie mnie 
i doprowadzenie do utraty prawa 
wykonywania zawodu, a także po-
tworne mnie zniesławienie”.

Gdy Giertych wezwał Jabłońskie-
go, by odpowiedział na pytanie, skąd 
miał materiały z jego kancelarii, mi-
nister odpisał: „Lepiej nie, mógłby 
pan znowu zemdleć, nie chcę mieć 
tego na sumieniu”.

Odkąd jeden z internautów opu-
blikował metadane z koresponden-
cji Jabłońskiego, wiceminister prze-
stał się odzywać. Oficjalnie rząd nie 

komentuje maili publikowanych 
od 1,5 roku przez Poufną Rozmo-
wę, określając je mianem „rosyj-
skiej prowokacji”.

Starania Wawrzyniaka
Bohaterem korespondencji doty-
czącej przykrycia „afery masecz-
kowej” jest Marcin Wawrzyniak, 
prawnik, który na podstawie mate-
riałów dostarczonych przez Jabłoń-
skiego miał złożyć wniosek dyscy-
plinarny na Giertycha. W rozmo-
wie z „Wyborczą” Wawrzyniak za-
pewnia, że ani nie składał tego ro-
dzaju wniosku, ani nie miał takie-
go zamiaru. Jednak pytany, czy po-
twierdza autentyczność maili, mó-
wi: – Nie chcę tego komentować. Są 
to materiały pochodzące z prze-
stępstwa i prawdopodobnie rozpo-
wszechniane przez służby Federa-
cji Rosyjskiej. 

Tymczasem na Poufnej Rozmo-
wie pojawiły się we wtorek nowe 
maile ze skrzynki Wawrzyniaka. 
Tym razem dotyczą one jego kan-
dydatury do Trybunału Stanu. Z ko-
respondencji pomiędzy Wawrzy-

niakiem a Michałem Dworczykiem 
wynika, że prawnik bardzo mocno 
o to zabiegał, a jego głównym argu-
mentem były relacje z PiS. W mailu 
z 18 listopada 2019 r. podaje „Argu-
menty za moją kandydaturą”. Dzie-
li je na „polityczne” (pkt 1.) „mery-
toryczne” (pkt 2.) oraz „etyczne” 
(pkt 3.). W pkt 1. pisze: „Z PiS a wcze-
śniej z Forum Młodych PiS związa-
ny jestem od 2004 r. Byłem człon-
kiem PiS. Nie należałem do żadnej 
innej partii. Z ramienia PiS byłem 
radnym Śródmieścia. Z listy PiS 
w ostatnich wyborach startowałem 
do Rady Warszawy (…) Z żadnym in-
nym środowiskiem de facto nigdy 
nie byłem związany. Byłem bliskim 
współpracownikiem Jarka [pos. Ja-
rosław Krajewski] w jego pracach 
w Komisji Amber Gold. Prof. Adam 
Glapiński powołał mnie do Zarządu 
Fundacji im. Sławomira Skrzypka, 
a później za jego aprobatą powoła-
ny zostałem do zarządu spółki Kon-
gres 590”. Pkt 2. („argumenty me-
rytoryczne”) jest znacznie skrom-
niejszy. Wawrzyniak podaje, że jest 
autorem pięciu książek, w tym ko-
mentarza do ustawy, i „od wielu lat 
jest doradcą rządu”. W pkt 3. („ar-
gumenty etyczne”) kandydat po-
daje m.in.: „Jestem osobą niekara-
ną (…) Jestem wierzącym i prakty-
kującym katolikiem”. 

Starania Wawrzyniaka zakoń-
czyły się powodzeniem. Wkrótce 
po tej wymianie korespondencji 
został z rekomendacji PiS wybra-
ny do Trybunału Stanu. l

Giertych zapowiada pozew przeciwko Jabłońskiemu 

o „naruszenie dóbr osobistych (tajemnica 

korespondencji) poprzez przesyłanie dokumentów 

objętych tajemnicą korespondencji i adwokacką do 

innych osób”
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 Rosji trwają protesty 
przeciwko decyzji 
Kremla o mobilizacji 

mężczyzn. Rzekomo częścio-
wa „mobilizacja” jest de facto 
łapanką wszystkich. Cały świat 
widział zdjęcia coraz brutalniej-
szych zatrzymań protestujących 
w Moskwie, Petersburgu, No-
wosybirsku, Tomsku i innych 
miastach.

Jednak to biedniejsze i za-
mieszkałe przez mniejszości na-
rodowe regiony płacą najwięk-
szą cenę za zbrodniczą woj-
nę Putina. 25 września w Da-
gestanie i w Jakucji trwały ma-
sowe spontaniczne demonstra-
cje przeciwko mobilizacji. W za-
mieszkałej przez Kumyków wsi 
Endirej oraz w stolicy Dagesta-
nu Machaczkale policja strzelała 
w powietrze, próbując przestra-
szyć manifestujących. 22 wrze-
śnia na protest przed głównym 
meczetem w Groznym wyszło 
kilkadziesiąt czeczeńskich ko-
biet, które od razu zostały za-
trzymane. Była to pierwsza od 
lat akcja protestacyjna w tej rzą-
dzonej metodami totalitarnymi 
republice. Natomiast w ponie-
działek 26 września w Ust-Ilim-
sku na Syberii poborowy ciężko 
ranił przewodniczącego lokalnej 
komisji poborowej.

Śledzimy te wydarzenia, które 
nie są pojedyncze.

Sprzeciw wzrasta, także 
w tych regionach, które dotąd nie 
występowały aktywnie przeciwko 
polityce Kremla.

Wyrażając naszą solidarność 
z protestującymi, których więk-
szość stanowią kobiety, pragnie-
my zwrócić uwagę na to, że we-
wnętrzna sytuacja w Rosji wymy-
ka się spod kontroli.

Jako organizacja, która na 
bieżąco śledzi wydarzenia w Ro-
sji, od lat słyszeliśmy opinie, że 
walka wewnętrzna w tym kra-
ju nieuchronnie przerodzi się 
w niekontrolowaną przemoc. 
Właśnie teraz obserwujemy, jak 
rozwój wypadków niebezpiecz-
nie zbliża się do tego czarnego 
scenariusza.

Także politycy rosyjskiej opo-
zycji w ciągu ostatnich siedmiu 
miesięcy pokazali, że nie potra-
fi ą wziąć na siebie odpowiedzial-
ności i zaoferować Rosjanom al-
ternatywnej drogi. Dlatego uwa-
żamy, że konieczna jest pomoc 
w zjednoczeniu przedstawicie-
li społeczeństwa obywatelskiego, 
demokratycznie zorientowanych 
liderów lokalnych i regionalnych, 
którzy mają realne znaczenie 
w swoich społecznościach.

Uważamy, że zarówno społecz-
ność międzynarodowa, jak i lo-
kalne osoby liderskie powinny te-
raz zrobić wszystko, co w ich mo-
cy, aby zapobiec rozprzestrzenia-
niu się przemocy w Rosji. Uzur-
patorzy z Kremla otworzyli pusz-

kę Pandory i już nie są w stanie 
panować nad sytuacją w całym 
kraju. Zagraża to także Unii Euro-
pejskiej, która bezpośrednio gra-
niczy z Rosją.

Dlatego apelujemy do decy-
dentów w Polsce i w UE: teraz 
mamy realną szansę, by wpły-
nąć na procesy polityczne w środ-
ku Rosji. By to zrobić, mamy od-
powiedzieć na zasadnicze pyta-
nia: czy społeczeństwo rosyjskie 
jest naszym partnerem w wojnie 
z Kremlem?

Jeśli tak, to czy chcemy, by 
„rosyjski bunt” zmierzał w stro-
nę demokratyczną, a nie dopro-
wadził do jeszcze większego au-
torytaryzmu? Jeśli wybieramy 
pierwszą opcję, to już dziś po-
trzebna jest strategia działania, 
której na razie nie widzimy. Je-
śli wybieramy drugą — musi-
my mieć świadomość odpowie-
dzialności za kryzys, także hu-
manitarny, który rozpocznie 
się na ogromnym terytorium. 
Od którego nie uda się oddzie-
lić żadną ścianą, co wybitnie po-
kazały wydarzenia na granicy 
polsko-białoruskiej.

Dziś jest czas najwyższy, by 
działać. Bo dziś historia Rosji 
przyspiesza. +
Stowarzyszenie 

„Za Wolną Rosję”

Piszcie: Listy@wyborcza.pl

Teraz mamy szansę, by wpłynąć na procesy polityczne w Rosji 

Uzurpatorzy z Kremla już nie są 
w stanie panować nad sytuacją 

Pompy ciepła to fi nansowa mina? 
Rząd zapowiada pomoc. Ale inni 
potrzebują jej bardziej – napisał 
kilka dni temu Ireneusz Sudak.

Wasze komentarze (jeszcze za-
nim rząd ogłosił, że właścicie-
le pomp ciepła dostaną po tysiąc 
złotych dodatku). 

drora:

Ja, żeby zamotnować pompę a wcze-
sniej ocieplić caly dom i powymieniac 
okna wyłożylam wszystkie swoje 
wieloletnie oszczędności plus dobra-
lam kredyt, który będę spłacać przez 
10 lat. Zrezygnowalam tez z wakacji 
w ciagu najblizszych 2 lat, nowego sa-
mochodu i wielu wielu innych rzeczy. 
Nie jestem bogata tylko moze deczko 
bardziej przewidująca i zdyscyplino-
wana jeśli chodzi o finanse. 

gothmucha:

Ludzie kupili pompę ciepła 
i fotowoltaikę bez żadnych 
dofinansowań, bo akurat ich nie było, 
więc na kredyt. Izolacja domku też 
z kredytu. Nie są krezusami. Mogli 
kupić kominek na drewno i pellet za 
20 tys. i smrodzić. Zainwestowali, 
by nie truć i nie niszczyć klimatu. 
Spłacają ok. 80 tys. zł kredytu. Jeśli 
dostaną dodatkowo po kieszeni, to 
kupią kopciucha od sąsiada, zgłoszą 
do ceeb i będą grzać i truć chrustem, 
czyli darmo. 

wozdz_do_trumny: 

Większość wpadła w pułapkę, 
zastanawiając się jakie ogrzewanie 
domu wybrać, żeby było ekonomicznie, 
zamiast zastanowić się co zrobić, aby 
się nie ogrzewać? Ogrzewanie gazem 
mojego domu z ciepłą wodą użytkową 

nie przekracza obecnie 3 tys. zł/rok 
(mam 21 stopni w całym domu, a 24 
stopnie w łazience). Koszt budowy 
domu bardzo dobrze docieplonego 
przed 15 laty był wyższy o 5 tys. 
zł. Pamiętam jak wszyscy wtedy 
z politowaniem kiwali głowami, kiedy 
im tłumaczyłem swoje podejście 
do ogrzewania. Żywot mojego pieca 
gazowego dobiega końca i muszę 
rozważyć czy pompa, czy gaz? 

BLZ: 

Nie jestem „...zużywającym mało 
prądu krezusem...” tylko myślącym, 
zapobiegliwym właścicielem 
domu. Słuchając mądrzejszych 
od siebie, ponosząc duże koszty, 
zainstalowałem fotowoltaikę i pompę 
ciepła. Staram się żyć ekologicznie 
na tyle, na ile to przy obecnej władzy 
możliwe. +

Ceny energii 
Ludzie kupili pompę ciepła i fotowoltaikę na kredyt, nie są krezusami 

Ad vocem profesorowi Matczakowi 

Katolicy w Polsce 
nie potrzebują 
żadnej ochrony

P
rofesor Matczak w swoim najnowszym felietonie 
(„Nie każdy wyobraża sobie Boga jak ogrodowego kra-
snala i nie dla każdego tradycja jest opresją”) ujmuje 
się za godnością każdej osoby ludzkiej, co jest prawem 

podstawowym i nieulegającym kontrowersjom. W naszej 
inteligenckiej bańce możemy sobie jedynie przytaknąć i szcze-
rze się wyściskać. Rzeczywistość jednak skrzeczy.

Z religijnością i bezwyznaniowością jest wielki kłopot na-
tury defi nicyjnej. Na przykład, będąc ateistą, wierzę w mą-
drość i dobro człowieka całkiem irracjonalnie, na przekór do-
świadczeniom życiowym.

Gdy mam do czynienia z osobą religijną, a więc wyznają-
cą Boga, starannie omijam tematy dogmatyczne, nie chcąc jej 
urazić, i biorąc pod uwagę to, co postuluje prof. Matczak, że 
owa przynależność stanowi część jej tożsamości, odziedziczo-
nej po przodkach. Spodziewam się wzajemności w owych to-
lerancyjnych lansadach i unikach, jednakże dość często jej nie 
odczuwam. Jestem traktowany z wyższością i przemocowo.

Moja pobłażliwość wynika z kultury osobistej i unikania 
konfrontacji. Doda, którą tu przywołuje prof. Matczak, w kon-
tekście wygranej przed europejskim trybunałem, nie bardzo 
się taką delikatnością popisała.

Cytuję prof. Matczaka: „Ludzie, którzy nie wierzą w nic, bo 
są naczyniem, na którego dnie pozostał tylko osad rozczaro-
wania…”. Rozumiem, że chodzi o pusty czerep, jedynie z osa-
dem. Profesor dookreśla, że to nie atak na ateistów czy agno-
styków, bo zapewne wielu z nich pięknie się różni z katolika-
mi. Owszem, dziękuję, pięknie się różnię.

Profesor Matczak zadaje retoryczne pytanie, co by było, 
gdyby katolik wyśmiał koncepcję niebinarności. Czy nie go-
dziłoby to w prawa podstawowe osób niebinarnych? Godziło-
by, choć wszyscy wiemy, że nie mają one ochrony prawnej.

To wszelako, co uderza w porównaniu ataku na katolików 
z atakiem na osoby niebinarne, to zrównanie ogromnej eks-
pansywnej większości z małą statystycznie grupą, która jest 
przez rządzących szykanowana.

Wiem, że prawnicy nie powinni być rewolucjonistami. Gdy 
mnie przestrzegano, że prof. Matczak może być chadekiem, 
odpowiadałem: co z tego. Jest też fi lozofem, prawnikiem i teo-
retykiem kontrrewolucji wobec rewolucji Ziobry w dziedzinie 
ustroju sądowego. Jest zatem naszym sprzymierzeńcem.

Jednakże poza rewolucją Ziobry i Kaczyńskiego, która 
wbrew nazwie cofa nas ku czasom zamierzchłym, pojawia się 
coraz szersze pragnienie, by zaprowadzić porządek w kwe-
stii państwowego wyznania wiary i by państwo wyznanio-
we z ogromnym wpływem Kościoła w sprawowaniu władzy 
uczynić ponownie państwem świeckim, a wiec kler zaprosić 
do kruchty.

Należy się zgodzić, że wzajemne obrzucanie się błotem do 
niczego dobrego nie prowadzi, z tym, że jak zazwyczaj w ta-
kich przypadkach bywa, należałoby nomen omen osądzić, kto 
zaczął. 

Mówimy raczej o niebezpieczeństwie obligatoryjnej ka-
techezy w szkołach, o odebraniu kobietom, także ateistkom, 
prawa korzystania z usług położniczych, o lobby Ordo Iuris 
w Sejmie, o państwowej ochronie mowy nienawiści i pogar-
dy wobec osób LGBT, przykładowo przez naczelnika Kaczyń-
skiego, czy też o tym, że Lasy Państwowe nie chronią lasów, 
natomiast za nasze podatki organizują peregrynację cudow-
nych szczątków Świętego Gwalberta.

Prof. Matczak symetrycznie traktuje obronę przemocowej 
większości zaopatrzonej w prawną ochronę i państwową za-
chętę do ewangelizacji z obroną najsłabszych, za którymi nikt 
się nie ujmuje, choć ich prawa równościowe winny być gwa-
rantowane i teoretycznie są gwarantowane w Polsce, jeszcze 
pozostającej w porządku prawnym Unii Europejskiej.

Katolicy w Polsce nie potrzebują żadnej ochrony. To oni 
powinni chronić słabszych, lecz obowiązku tego nie dopełnia-
ją. Przeciwnie, wyznają kult siły, więc lubią przylać, zwłasz-
cza słabszym, bo bez ryzyka.

Jestem mimo wszystko rozczarowany słowami profeso-
ra, choć słusznie nawołuje do opamiętania się, bowiem nasz 
głos, w tym także głos Dody i Hartmana, jest głosem lichym 
i głosem wołającego na puszczy. Zagłuszanym dźwiękiem 
dzwonów kościelnych i szczęku zbroi Żołnierzy Chrystusa.+
Przemysław Wiszniewski

• Policja zatrzymuje demonstranta protestującego przeciwko mobili-

zacji. Petersburg , 24 września 2022 r. FOT. AP

Odpowiedzmy sobie 

na pytanie: 

czy społeczeństwo 

rosyjskie jest naszym 

partnerem w wojnie 

z Kremlem?
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Ceny prądu

Kryzys uderza 
w pływalnie
– Nie było nigdy w historii 

takiej sytuacji, abyśmy 

z powodów ekonomicz-

nych zamknęli pływalnię 

na zimę. Teraz to, nie-

stety, bardzo możliwe 

– mówi Sebastian Nowacz-

kiewicz, wójt najbogatszej 

w województwie święto-

krzyskim gminy Nowiny.

Grzegorz Walczak 
Piotr Kozłowski

– Mamy kotłownię zasilaną gazem 
ziemnym. Za jedną kilowatogodzi-
nę płacimy 29 groszy netto, a potrze-
bujemy ok. 3,7 mln kilowatogodzin 
rocznie. Z ostatnich przetargów wia-
domo, że cena wynosi już ponad zło-
tówkę – wylicza wójt Nowaczkiewicz. 

Koszty gazu dla pływalni urosły-
by z ponad miliona do blisko czte-
rech. – Wpływy z biletów nie pokry-
ją nawet połowy tej kwoty – mówi 
Nowaczkiewicz.

Oferta droższa o 443 proc.
Na razie to przewidywania, bo 
Gminny Ośrodek Kultury „Perła” 
ogłosił dopiero przetarg, oferty moż-
na składać do 3 października.

Jeśli przypuszczenia cenowe się 
potwierdzą, pływalnia prawdopo-
dobnie będzie zimą zamknięta. – Nie 
będziemy mieć wyjścia – przyznaje 
Nowaczkiewicz.

Nowiny należą do grupy zakupowej 
obejmującej 18 podkieleckich gmin. 
Jeszcze w wakacje Strawczyn – lider 
grupy – ogłosił przetarg na 2022 rok. 
Gminy liczyły się z tym, że wartość za-
mówienia wyniesie 38,3 mln zł. Tym-
czasem najtańsza oferta, złożona przez 
PGE Obrót, opiewa na 64,7 mln zł. 

– Jest o 443 procent droższa od 
tego, ile obecnie płacimy – zaznacza 
wójt Strawczyna Tadeusz Tkaczyk.

Krótsze pływanie
Krótsze godziny otwarcia i znacz-
nie wyższe ceny biletów. Tak MOSiR 
w Lublinie stara się zrekompenso-
wać ogromne podwyżki cen ener-
gii i ciepła. 

Aqua Lublin w dni powszednie 
będzie otwarty o dwie godziny kró-
cej. Nie od 10 do 22, jak to było nie-
dawno, ale od godz. 12. W weekendy 
wszystko zostaje po staremu. Aqua 
jest czynny od godz. 10 do 22. Miej-
ski Ośrodek Sportu i Rekreacji po-
stanowił też znacznie ograniczyć 
działalność saunarium. Nie będzie 
już otwierane codziennie, lecz tyl-
ko między czwartkiem a niedzielą.

Zarząd Miejskiego Sportu i Re-
kreacji w Lublinie zatwierdził no-
we cenniki. Będzie drożej. Np. ce-
na 75-minutowego biletu normal-
nego w weekend wzrośnie z 31 do 
42 zł. Za ulgowy trzeba będzie za-
płacić 34 zł (dotychczas 25 zł). Lu-
blinianie więcej zapłacą też za wi-
zytę w saunie. Bilet do części base-
nowej oraz saunarium w czwart-
ki i piątki kosztuje już 47 zł (przed 
podwyżką 35 zł). Cena biletu ulgo-
wego wzrosła z 29 do 39 zł. Nato-
miast w soboty i niedziele bilet 
normalny będzie kosztował 58 zł 
(dotychczas 43 zł), a ulgowy 50 zł 
(wcześniej 37 zł). 

Droższe stało się też pływanie 
w sąsiadującej z aquaparkiem Stre-
fie H2O. Ceny wzrosły także w trze-
cim z zarządzanych przez MOSiR 
obiekcie – Centrum Sportowo-Re-
kreacyjnym przy ul. Łabędziej. 

Miłosz Bednarczyk, rzecznik miej-
skiej spółki w Lublinie, informuje, 
że koszty funkcjonowania wzrosną 
łącznie o 14 mln zł rocznie. Składa się 
na to wzrost cen energii o 385 proc. 
MOSiR będzie płacił za nią 10 mln zł 
rocznie. To 3,7 mln zł więcej niż do-
tychczas. Na samym Aqua Lublin 
roczny wzrost kosztów energii elek-
trycznej to 2,8 mln zł. l

Smog

Radni PiS oraz PSL 

zignorowali głos opinii 

publicznej. I w ostatniej 

chwili dołożyli nam 

kolejny sezon grzewczy 

z kopciuchami

ANNA DWORAKOWSKA

z Krakowskiego Alarmu Smogowego 

o tym, że sejmik małopolski zmienił 

uchwałę antysmogową. Zakaz palenia 

w kopciuchach wejdzie w życie nie 

w 2023 r., lecz w maju 2024 r. 

Prawdopodobnie komplet, 
czyli 21 165 widzów, obejrzy 
sobotni mecz Pogoni Szcze-
cin z Lechią Gdańsk na no-
wym stadionie im. Floriana 
Krygiera przy ul. Twardow-
skiego. Kibice portowców 
po raz pierwszy będą mogli 
zasiąść na wszystkich czte-
rech trybunach. – Po wie-
lu latach doczekaliśmy się 
nowego stadionu, którego 
zazdrości nam cała Polska 
– mówi Jarosław Mroczek, 
prezes Pogoni Szczecin.

Stadion składa się z czte-
rech trybun. Poprzednio by-
ły trzy, ułożone w kształt roz-
wartej podkowy. l
Aleksander Stanuch 

Szczecin. Prezes Pogoni: Nowego stadionu zazdrości nam cała Polska

Pomorze

Zielone światło 
dla gazociągu
Wojewoda pomorski wydał 
właśnie pozwolenie na budo-
wę liczącego 65 km nowego 
gazociągu między Bytowem 
a Chojnicami. 

Budowa gazociągu, znajdująca 
się na rządowej liście strategicz-
nych projektów dla bezpieczeń-
stwa energetycznego państwa, 
będzie prowadzona na terenie po-
wiatów: chojnickiego, kościerskie-
go i bytowskiego.

Gazociąg długości 
65 kilometrów
– Budowa gazociągu umożli-
wi dystrybucję błękitnego pali-
wa z terminalu LNG w Świno-
ujściu. Przyczyni się do zwięk-
szenia możliwości dostaw, dy-
wersyfikacji źródeł i kierunków 
dostaw gazu ziemnego w kraju. 
Projekt otwiera możliwość do-
starczenia gazu do miejscowo-
ści, które do tej pory nie mo-
gły z niego korzystać. Powsta-
nie ok. 65-kilometrowy gazo-
ciąg wysokiego ciśnienia wraz 
z infrastrukturą towarzyszącą 
– informuje Pomorski Urząd 
Wojewódzki.

W sumie omawiana linia bę-
dzie przebiegać przez teren pię-
ciu gmin: Bytów, Studzienice, Dzie-
miany, Brusy i Chojnice.

Kiedy początek inwestycji
Przedsięwzięcie jest realizowa-
ne na zlecenie inwestora Polskiej 
Spółki Gazownictwa – operato-
ra systemu dystrybucyjnego, jed-
nej ze spółek skarbu państwa od-
powiedzialnych za bezpieczeń-
stwo energetyczne kraju. Budo-
wa nowego gazociągu ma zacząć 
się w przyszłym roku i zakończyć 
się najpóźniej w 2024 r. 

Latem wojewoda pomorski wy-
dał pozwolenie na budowę także 
dla innego tego typu gazociągu 
Gdańsk – Kolnik o długości 35 km. 
Wraz z planowanymi dwoma in-
nymi odcinkami  Kolnik – Gardeja 
oraz Gardeja – Gustorzyn w woj. 
kujawsko-pomorskim gaz do cen-
tralnej Polski transportowany ma 
być nim w przyszłości z projekto-
wanego pływającego terminalu 
LNG na Zatoce Gdańskiej. l 

Maciej Pietrzak 

Ile to kosztuje?

14
MLN ZŁ. 

• O tyle mają wzrosnąć rocznie 
koszty funkcjonowania spółki 
MOSiR w Lublinie

Inwestycja 

otwiera możliwość 

dostarczenia gazu do 

miejscowości, które 

do tej pory nie mogły 

z niego korzystaćFOT. JAKUB ORZECHOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Terminal 
gazowy 
w Świnouj-
ściu
FOT. CEZARY ASZ-

KIEŁOWICZ / AGEN-

CJA WYBORCZA.PL
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Ukrainy nie da się pokonać
– Putin najpewniej już zdaje 

sobie sprawę z daremności 

eskalacji militarnej. Niewia-

rygodna odwaga Ukraińców 

i nasze dostawy broni czynią ich 

właściwie niemożliwymi do po-

konania. Będziemy nadal zde-

cydowanie wspierać Ukrainę.

ROZMOWA Z 
LEO DOCHERTYM*

wiceszefem brytyjskiej dyplomacji

MACIEJ CZARNECKI: Polska i Wielka Bry-
tania należą do największych sojuszników 
Ukrainy. Możemy być pewni, że Londyn 
dalej będzie wspierał Kijów, niezależnie 
od rosyjskich gróźb?
LEO DOCHERTY: Zdecydowanie. Mogę za-
pewnić, że między Wielką Brytanią a Pol-
ską istnieje bardzo energiczna i ciepła re-
lacja robocza, a nasza solidarność i wspar-
cie dla Ukrainy się nie zmienią. Mamy nową 
premier, lecz tę samą politykę. W końcu pre-
mier była wcześniej ministrem spraw zagra-
nicznych i odgrywała kluczową rolę w two-
rzeniu polityki silnego oporu wobec rosyj-
skiej agresji i wspierania naszych ukraiń-
skich przyjaciół. W brytyjskim rządzie jest 
wielu ministrów, którzy są temu oddani. Sam 
się do nich zaliczam. Przychodzę z minister-
stwa obrony, gdzie współpracowałem blisko 
z Benem Wallace’em [cenionym przez Ukra-
ińców ministrem obrony w rządzie zarówno 
Borisa Johnsona, jak i obecnym Liz Truss].

Nasza premier na zeszłotygodniowej se-
sji Zgromadzenia Ogólnego ONZ w Nowym 
Jorku mówiła w najmocniejszych słowach 
o stawianiu czoła rosyjskiej agresji. Jestem 
pewien, że bliskie partnerstwo brytyjsko-
-polskie pozostanie niezmiernie ważną czę-
ścią tego. Nawiasem mówiąc, chcę zazna-
czyć, że bardzo doceniamy wizytę prezyden-
ta Andrzeja Dudy i polskiej delegacji na po-
grzebie państwowym naszej królowej. Były 
to dla nas bardzo historyczne i poruszające 
wydarzenia.

Bilans pana poniedziałkowych spotkań 
w Warszawie?
– Najpierw spotkałem się z moim polskim 
odpowiednikiem, ale mieliśmy też spotkanie 
trójstronne z ukraińskim ministrem. Pozwo-
liło nam to porozmawiać o kwestiach istot-
nych dla wszystkich trzech krajów. Dotyczą 
pilnego i ciągłego zapewniania wsparcia mi-
litarnego i dyplomatycznego, a także odbu-
dowy Ukrainy, gdy pozwolą na to warunki.

Wielka Brytania w tym roku przeznaczy-
ła na pomoc Ukrainie 2,3 mld funtów. Nasza 
premier ogłosiła w Nowym Jorku, że w przy-
szłym roku przekażemy tyle samo albo jesz-
cze więcej. To pokazuje, że nasze wsparcie 
humanitarne, finansowe i militarne co naj-
mniej pozostanie na obecnym poziomie, a naj-
prawdopodobniej się zwiększy.

O tym też dziś dyskutowaliśmy. Podziela-
my zdecydowanie zdanie w tej kwestii i nie 
odstraszają nas skandaliczne oświadczenia 
Putina o eskalacji nuklearnej czy nielegal-
nych, udawanych referendach. Putin wygła-
sza je, by próbować podzielić Europę, ale to 
mu się nie uda. Brytyjska, polska i ukraiń-
ska strona potwierdziły swoją determinację.

Tyle że nie wszyscy w Europie są tacy 
zdecydowani.
– Mieliśmy w Wielkiej Brytanii sporo dyskusji 
o tym, ile kraje członkowskie NATO przezna-
czają na swoją własną oraz kolektywną obro-
nę. Mam nadzieję, że nasz przykład będzie 
zachętą dla wszystkich sojuszników w Soju-
szu. Premier jasno powiedziała, że do 2030 r. 

zaczniemy przeznaczać 3 proc. naszego PKB 
na obronę, co oczywiście będzie wzmacniało 
całe NATO. Jesteśmy mocni, bo jesteśmy So-
juszem. Putin jest słaby, bo jest sam.

I znów grozi atomem. Jake Sullivan, do-
radca ds. bezpieczeństwa narodowego 
USA, ostrzegł, że użycie przez niego broni 
nuklearnej w Ukrainie będzie miało „kata-
strofalne konsekwencje”. Czy to oznacza, 
że Zachód odpowiedziałby tym samym?
– Musimy traktować takie groźby poważnie, 
bo dotyczą przecież broni nuklearnej, przy-
dawać im odpowiedni status. Wydaje mi się, 
że o to chodziło Jake’owi Sullivanowi.

Takie groźby są jednak narzędziem re-
torycznym Putina, by siać strach i podziały. 
Mówiąc szczerze, to oznaka słabości, tego, 
że wyczerpują mu się inne opcje. Myślał, że 
podbije w cztery dni czterdziestomilionowy 
kraj. Oczywiście to się nie udało.

Powtarzam więc: traktujmy oświadczenia 
Putina poważnie. Ale zarazem pamiętajmy, 

że czasem nijak mają się do rzeczywistości. 
Wieści o tzw. częściowej mobilizacji w Rosji 
brzmią niepokojąco z uwagi na potencjalną 
liczbę żołnierzy, ale jak przyjrzymy się szcze-
gółom, to okaże się, że powoływani są pijani 
rekruci, którym daje się przestarzałą broń... 

Europa zastanawia się, jak traktować Ro-
sjan uciekających przed poborem. Niem-
cy zasygnalizowały, że można by ich trak-
tować jako uchodźców. Polska i kraje bał-
tyckie są zdecydowanie przeciw. A co uwa-
ża brytyjski rząd?
– Jesteśmy mniej narażeni na napływ takich 
osób. Każdy kraj będzie podejmował swo-
ją decyzję na podstawie analizy ryzyka dla 
bezpieczeństwa narodowego i względów 
społecznych.

Nawiasem mówiąc, niezwykle docenia-
my politykę pomocy Polski dla uchodźców 
z Ukrainy. Podzielamy ją, bo ponad 100 tys. 
Ukraińców przybyło do Wielkiej Brytanii. 
Jednak Polska przyjęła ich znacznie więcej.

Wracając do pytania, oczywiście Polska 
jest znacznie bliżej tego konfliktu. Wielka 
Brytania spodziewa się raczej ucieczek Ro-
sjan z powodu prześladowań politycznych 
i wniosków o azyl. Będziemy dokonywać ocen 
w tym względzie. Oczywiście osoby z powią-
zaniami z reżimem lub statusem wojskowym 
spotkają się z sankcjami.

Jest pan byłym żołnierzem, który służył 
w Iraku i Afganistanie. Proszę sobie wy-
obrazić, że ma pan przed sobą tych rosyj-
skich rekrutów, którzy właśnie dostali we-
zwania do armii. Może przemówić do nich 
– jako minister kraju, który wspiera Ukra-
inę, i jako eksżołnierz. Co im pan powie?
– Rosjanom?... Boże.

Prezydent Wołodymyr Zełenski już się do 
nich zwrócił.

– Myślę, że powiedziałbym to samo co on. 
Jest niezwykle inspirującym przywódcą. Po-
wiedziałbym, żeby nie bali się poddawać, bo 
to całkowicie niesprawiedliwa, przestępcza 
wojna, bynajmniej nie wyzwoleńcza. Uczest-
nictwo w niej jest moralnie złe. Poddajcie się, 
a Ukraina o was zadba.

Poruszające są te nagrania rosyjskich więź-
niów wojennych schwytanych przez Ukraiń-
ców, którym pozwala się zadzwonić do matki 
w Rosji. Ukraińcy udowodnili już, że zacho-
wują się humanitarnie, więc namawiałbym 
rosyjskich rekrutów, by zamiast dać się zar-
żnąć na ołtarzu barbarzyństwa Putina, od-
dali się w ręce ukraińskich władz.

Premier Truss oceniła ostatnio w CNN, że 
Putin nie docenił reakcji wolnego świata 
w odpowiedzi na swoją inwazję. Po ponad 
pół roku wojny musi już wiedzieć, na co 
się porwał. Czego tak naprawdę chce na 
tym etapie wojny?
– Koniec końców najprawdopodobniej będzie 
szukał rozwiązania, które pozwoli mu wyjść 
z twarzą. Chce wyglądać na silnego przywód-
cę w swoim kraju. Szczegóły nie mają znacze-
nia. Liczy się projekcja siły. Najpewniej zda-
je już sobie sprawę z całkowitej daremności 
eskalacji militarnej i z tego, że niewiarygod-
na odwaga Ukraińców, ich pragnienie obro-
ny ojczyzny oraz dostawy broni od najbar-
dziej zaawansowanych armii świata czynią 
ukraińskie siły zbrojne właściwie niemożli-
wymi do pokonania. Dlatego próbuje zmie-
nić dynamikę polityczną.

Niesamowita była nie tylko obrona Ukra-
ińców, ale też wyzwolenie przez nich ob-
wodu charkowskiego i błyskawiczna kon-
trofensywa. Stanowiło to dla Putina dosko-
nałą lekcję.

A jaki jest cel Zachodu? Oczywiście chcemy, 
by Rosja wyniosła się z Ukrainy. Ale co jesz-
cze, co dalej? Chcemy jej osłabienia, by już 
nie poważyła się na takie awanturnictwo?
– Chcemy, by Rosja wyniosła się z Ukrainy. 
Ale musimy zawsze podkreślać, że sprzeci-
wiamy się agresji Putina, to wojna Putina, si-
ły Putina. Musimy oddzielać tę szaloną, nie-
legalną inwazję, którą rozpoczął Putin, od 
rosyjskiego narodu. On go nie reprezentuje. 
Osobiście mam wielki szacunek dla rosyj-
skiej kultury – to wielka kultura, która zo-
stała zawłaszczona przez Putina i przestęp-
czą grupę jego oportunistów. Mamy nadzie-
ję, że pewnego dnia Rosja będzie żyć w po-
koju z jej najbliższymi sąsiadami. l
Rozmawiał Maciej Czarnecki

Nie odstraszają nas skandaliczne oświadczenia Putina 

o eskalacji nuklearnej czy nielegalnych, udawanych 

referendach. Putin wygłasza je, by próbować podzielić Europę, 

ale to mu się nie uda. Brytyjska, polska i ukraińska strona 

potwierdziły swoją determinację

*Leo Docherty

• Minister stanu ds. europejskich Wielkiej 
Brytanii (wiceszef brytyjskiej dyplomacji) od 
7 września br. Wcześniej pełnił ważne funkcje 
w ministerstwie obrony, od 2017 r. zasiada 
w brytyjskim parlamencie. Urodzony w Szko-
cji, jako żołnierz służył w Iraku i Afganistanie. 
Swoje doświadczenia opisał w książce „De-
sert of Death: a Soldier’s Journey from Iraq 
to Afghanistan” („Pustynia śmierci: podróż 
żołnierza z Iraku do Afganistanu”). W 2007 r. 
przez pół roku podróżował konno, pieszo, na 
rowerze i transportem publicznym ze Stam-
bułu do Afganistanu. Absolwent londyńskiej 
Szkoły Studiów Orientalnych i Afrykańskich, 
zna m.in. arabski, swahili, hindi i paszto

• Ukraiń-
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Rosja przygotowuje się do aneksji 
Rosyjska propaganda,  

nie czekając na 

zakończenie „głosowania” 

w pseudoreferendach, 

zameldowała o sukcesie. 

W najbliższych dniach 

oczekuje się decyzji 

Kremla o bezprawnym 

przyłączeniu ukraińskich 

ziem do Rosji.

Piotr Andrusieczko

We wtorek kończy się pięciodniowe 
tzw. referendum na okupowanych 
przez Rosję terytoriach Ukrainy. 
Mają one „zadecydować” o wcho-
dzeniu czterech ukraińskich ob-
wodów – donieckiego, ługańskie-
go, chersońskiego i zaporoskiego 
– w skład Rosji. Przy tym mowa jest 
o aneksji tych obwodów w ich gra-
nicach administracyjnych, chociaż 
Rosja nie kontroluje w pełni żad-
nego z nich.

Nowy okrąg federalny?
Rosyjskie media propagandowe po-
informowały we wtorek, że z no-
wych zaanektowanych przez Ro-
sję ukraińskich terytoriów może 
zostać utworzony Krymski Okręg 
Federalny. Wcześniej informowa-
no, że Moskwa może ogłosić przy-
łączenie okupowanych terytoriów 
już 30 września.

Na czele nowego okręgu może 
stanąć Dmitrij Rogozin, były dyrek-
tor generalny Roskosmosu – zwol-
niony z tego stanowiska 15 lipca. 
Rzecznik Dmitrij Pieskow tłuma-
czył wówczas, że Rogozin zosta-
nie przeniesiony na inne stanowi-
sko pracy, na co sam zainteresowa-
ny miał przystać. Rosyjskie propa-
gandowe media piszą, że stworze-
nie nowej jednostki administracyj-
nej jest związane z „trudną sytu-
acją” na okupowanych terytoriach 
w związku z „referendami”. I dla 
ich kontrolowania potrzebny jest 

„polityczny zawodnik ciężkiej wa-
gi”, a kimś takim może być właśnie 
Rogozin.

Z Kolei Amerykański Instytut Ba-
dań nad Wojną uważa, że po ogło-
szeniu aneksji ukraińskich teryto-
riów Rosja może przeprowadzić 
tam przymusową mobilizację. Ta-

kie działanie na okupowanych te-
rytoriach to łamanie prawa mię-
dzynarodowego. Nie można mo-
bilizować przymusowo obywateli 
innych państw.

Głosowanie  
pod lufami karabinów
„Odbyły się wszystkie cztery refe-
renda dotyczące wejścia w skład 
Rosji – poinformował już w ponie-
działek 1 Kanał rosyjskiej telewizji 
propagandowej, chociaż „głosowa-
nie” oficjalnie miało się zakończyć 
27 września.

W Kijowie od początku mówiono 
o zorganizowanej przez Rosję far-
sie. W trakcie czterech dni „komi-
sje” zajmowały się wyszukiwaniem 
i przymuszaniem mieszkańców do 
głosowania. W internecie opubli-
kowano film z kamery w jednym 
z bloków w Enerhodarze w obwo-
dzie zaporoskim, gdzie widać, jak 
członkowie „komisji” chodzą w to-
warzystwie uzbrojonych w karabiny 
rosyjskich żołnierzy. Wielu miesz-
kańców starało się za wszelką ce-
nę uniknąć kontaktu z „komisja-

mi” i ukrywało się, nie otwierając 
im drzwi. Nie było też mowy o za-
chowaniu tajemnicy głosowania 
w sytuacji, kiedy przy urnach sta-
li żołnierze.

Byli też tacy, którzy głosowali do-
browolnie – w Ukrainie nikt nie za-
przecza, że na terenach okupowa-
nych są kolaboranci i ludzie o proro-
syjskich poglądach. Ile takich osób 
rzeczywiście oddało głos – trudno 
stwierdzić. Zdaniem ukraińskich 
władz to jednak mniejszość. We-
dług Iwana Fedorowa, mera oku-
powanego Melitopola, w ciągu czte-
rech dni zagłosowało ok. 20 proc. 
mieszkańców. W mieście do woj-
ny mieszkało 150 tys. osób, pozo-
stało tylko 60 tys. Większość ucie-
kła na tereny kontrolowane przez 
Ukrainę. To nie przeszkodziło ro-
syjskim mediom państwowym po-
kazywać materiały, w których mó-
wiło się o 90-proc. frekwencji na 
okupowanych terytoriach. Tak by-
ło np. z wioską Nowotoszkiwskie, 
gdzie z 2 tys. mieszkańców w wy-
niku działań wojennych pozostało 
na miejscu tylko 10.

We wtorek doradca mera Ma-
riupola Petro Andriuszczenko 
poinformował, że w „komisjach” 
w mieście „głosują” robotnicy ro-
syjskich przedsiębiorstw. A wszyst-
ko po to, żeby stworzyć w ostatnim 
dniu odpowiedni obrazek „maso-
wości” dla propagandowych me-
diów rosyjskich.

Referenda odpowiedzią na 
porażki rosyjskiej armii
Decyzja o przeprowadzeniu re-
ferendów została nagle ogłoszo-
na 20 września. Miało to zapew-
ne związek z porażkami rosyj-
skiej armii, która została zmu-
szona przez armię ukraińską do 
ucieczki z większości obwodu 
charkowskiego.

Dzień później prezydent Fede-
racji Rosyjskiej Władimir Putin 
ogłosił mobilizację, co tylko po-
twierdziło, że niemal po siedmiu 
miesiącach wojny agresor nie jest 
w stanie zrealizować swoich ce-
lów w Ukrainie. Putin w przemó-
wieniu poparł „referenda”; mówił 
przy tym o wyzwoleniu mieszkań-
ców spod władzy „ukraińskich neo-
nazistów”. A okupowane terytoria 
nazwał „historycznymi ziemiami 
Noworosji”.

– Nie mamy żadnego moralnego 
prawa oddać bliskich nam ludzi na 
rozerwanie przez katów. Nie może-
my nie odpowiedzieć na ich szczere 
pragnienie samodzielnego określe-
nia ich losu. Poprzemy decyzje o ich 
przyszłości, które podejmą miesz-
kańcy DRL i ŁRL, obwodów cher-
sońskiego i zaporoskiego – powie-
dział Putin.

Referenda i przyłączenie okupo-
wanych terenów do Rosji pozwolą 
Kremlowi uzasadnić dalszą wojnę, 
tym razem pod pretekstem obro-
ny terytorium Federacji i potrze-
by przeprowadzenia mobilizacji.

Prezydent Zełenski jeszcze 
przed „referendami” podkreślił, 
że ich przeprowadzenie uniemoż-
liwi jakiekolwiek rozmowy poko-
jowe z Rosją. Wiele państw już za-
powiedziało, że nie uzna wyników 
rosyjskiego „plebiscytu”. +
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CD Projekt znów na fali
Na Steamie w „Cyberpunka 
2077” grały w ostatnim tygo-
dniu jednocześnie 104 tysiące 
graczy. Tym samym gra pobiła 
rekord „Wiedźmina 3”, który 
jednocześnie przyciągnął o ty-
siąc osób mniej.

„Cyberpunk 2077” przeżywa drugą 
młodość niespełna dwa lata po pre-
mierze. Ponowne zainteresowanie 
nie jest jednak przypadkowe, graczy 
do Night City zwabił serial Netflixa 
„Cyberpunk: Edgerunners”, który po-
wstał przy współpracy CD Projektu.

Serial okazał się sukcesem na 
Netflixie, gdzie zajął ósme miejsce 

wśród najchętniej oglądanych pro-
dukcji nieanglojęzycznych (orygi-
nalnie w języku japońskim). Serial 
zebrał także całkiem niezłe oceny 
widzów i krytyków. Użytkownicy 
serwisu IMDB ocenili go na 8,6/10, 
a ponad 40 proc. dało produkcji 
maksymalne 10 gwiazdek. Jeszcze 
lepiej sytuacja wygląda na portalu 
Rotten Tomatoes, gdzie wynik wi-
dzów osiągnął 97 proc., a średnia 
ocen krytyków to pełne 100 proc. 
(na podstawie dwunastu ocen).

Serial „Cyberpunk: Edgerunners” 
został wyprodukowany przez japoń-
skie Studio Trigger w ścisłej współ-
pracy z CD Projektem. Twórcami 

serialu są Rafał Jaki i Bartosz Szty-
bor z polskiej firmy.

CD Projekt nie czekał z założony-
mi rękami. W momencie premiery 
serialu gra „Cyberpunk 2077” otrzy-
mała następny duży patch (1.6), który 
oprócz kolejnych poprawek wydaj-
ności i usunięcia usterek dodał no-
we treści związane z serialem: ubra-
nia, misje, wyposażenie. Dodatkowo 
gra w okresie premiery serialu była 
dostępna w 50-procentowej przece-
nie, co nie jest jednak czymś niezwy-
kłym w przypadku gier CD Projektu, 
który często stosuje takie promocje.

Wszystko to złożyło się na nowy 
rekord „Cyberpunka 2077” w ka-
tegorii jednoczesnej liczby graczy 
w serwisie Steam, która wynio-
sła 104 tysiące 827 graczy. „Wiedź-
min 3”, który do tej pory dzierżył 
ten rekord, zanotował maksymal-
nie 103 tysiące 329 graczy. Co cie-
kawe, „Wiedźmin” taką liczbę osią-
gnął w 2019 roku, czyli cztery lata 
po premierze gry.

Od dnia premiery serialu i wej-
ścia w życie patcha 1.6 do gry akcje 
CD Projektu na warszawskiej gieł-

dzie zaczęły wzrastać. 13 września 
(premiera „Cyberpunk: Edgerun-
ners”) za jedną akcję spółki należa-
ło zapłacić 88,16 zł. 27 września ce-
na ta wynosiła już 101,72 zł.

To jednak nadal daleko od szczy-
tu wartości spółki z 2020 roku, na-
kręconego oczekiwaniem na „Cy-
berpunka 2077”, gdy za jedną ak-
cję płacono 460 złotych. Tamten 
szczyt zakończył się spektakular-
nym spadkiem, gdy okazało się, że 
gra została wydana w niedokoń-
czonym stanie, a granie na konso-
lach starej generacji było praktycz-
nie niemożliwe. Wtedy Sony, wła-
ściciel konsoli PlayStation, podjął 
bezprecedensową decyzją o wy-
cofaniu gry ze sklepu PlayStation 
Store. Sony zezwoliło na powrót 
gry dopiero pół roku po premie-
rze, w czerwcu 2021 roku.

Chociaż premiera „Cyberpun-
ka 2077” okazała się porażką wi-
zerunkową firmy i doprowadziła 
do gigantycznego spadku akcji, to 
jednocześnie była sukcesem sprze-
dażowym (13 mln sprzedanych eg-
zemplarzy w grudniu 2020), a także 

została przyjęta pozytywnie przez 
większość graczy.

Negatywne opinie o grze, o któ-
rych było wtedy niezwykle głośno, 
mocno odbiły się natomiast na po-
szczególnych pracownikach CD Pro-
jektu. Z okazji 20. rocznicy istnienia 
firmy opublikowała ona serię wy-
wiadów z pracownikami. Tam, jed-
na z najważniejszych osób, Adam 
Badowski, szef studia tworzącego 
gry, mówi, że premiera „zniszczyła 
go personalnie”. Michał Nowakow-
ski z zarządu grupy mówi, że „był to 
najgorszy dzień jego życia”. Seria wy-
wiadów po raz pierwszy daje wgląd 
w to, co działo się wewnątrz firmy 
po premierze „Cyberpunka 2077”, 
do tej pory firma unikała udziela-
nia takich informacji. Fragment ten 
trwa zaledwie kilka minut i mówi je-
dynie, że pracownicy studia bardzo 
źle znieśli negatywny odbiór gry. CD 
Projekt cały czas do tej pory nie wy-
jaśnił, co poszło nie tak i jak doszło 
to wypuszczenia na rynek gry, któ-
ra w niektórych przypadkach (kon-
sole) była niegrywalna. l
Bolesław Breczko

Rząd nie 
chce kontroli 
państwa nad 
Orlenem
Państwo dostanie kontrolę nad Orlenem po szykowanej 

fuzji z PGNiG. Ale rząd nie chce zachować kontroli państwa 

nad �rmą kierowaną przez Daniela Obajtka i sprzeda część 

państwowych akcji Orlenu.

Andrzej Kublik

W poniedziałek rząd premiera Mateusza Mo-
rawieckiego zgodził się na fuzję PGNiG z Or-
lenem. W praktyce chodzi o przejęcie gazo-
wego koncernu przez Orlen, a w efekcie li-
kwidację PGNiG. 

Informację tę przykryto, nagłaśniając 
decyzję o zatwierdzeniu ustawy o zamro-
żeniu na przyszły rok cen prądu dla go-
spodarstw domowych na poziomie z te-
go roku. 

Orlen, na którego czele rząd PiS posta-
wił Daniela Obajtka, przejmie cały majątek 
PGNiG. A w zamian akcjonariusze gazo-
wego koncernu dostaną akcje Orlenu z no-
wej emisji. 

Szansa  
na państwową kontrolę
Według ogłoszonego na początku sierpnia 
planu połączenia akcjonariusze PGNiG za 
jedną akcję gazowego koncernu dostaną 
0,0925 nowych akcji Orlenu. 

Obecnie skarb państwa ma 71,88 proc. 
akcji PGNiG, czyli pakiet zapewniający 
niemal bezwzględną kontrolę nad gazo-
wym koncernem. W Orlenie po przejęciu 

przez tę firmę Lotosu skarb państwa ma 
35,66 proc. akcji. 

Zgodnie z planem przedstawionym na po-
czątku sierpnia po połączeniu z PGNiG w „no-
wym” Orlenie udziały skarbu państwa mają 
wzrosnąć do ok. 52 proc. A to oznaczało od-
zyskanie przez państwa kontrolnego pakie-
tu ponad 50 proc. akcji Orlenu. 

Rząd nie chce kontroli
Rząd premiera Morawieckiego postanowił 
jednak zrezygnować z poddania Orlenu pod 
kontrolę państwa. 

Zezwalając w poniedziałek na połącze-
nie PGNiG z Orlenem, rząd Morawieckiego 
zatwierdził jednocześnie decyzję o sprzeda-
ży ponad 14 mln 161 tys. akcji Orlenu, stano-
wiących 2,26 proc. udziałów w kapitale za-
kładowym tej firmy. 

To znaczy, że w „nowym” Orlenie po fu-
zji z PGNiG skarb państwa będzie miał po-
niżej 50 proc. udziałów, czyli pozbędzie się 
kontroli nad spółką, której prezesem jest Da-
niel Obajtek. 

W komunikacie z posiedzenia rządu 
nie wyjaśniono powodów tej decyzji. „Zby-
cie akcji nastąpi w związku z uwarunko-
waniami regulacyjnymi połączenia OR-

LENU z PGNiG, które wynikają z przepi-
sów ustawy z dnia 29 lipca 2005 r. o ofer-
cie publicznej i warunkach wprowadza-
nia instrumentów finansowych do zorga-
nizowanego systemu obrotu oraz o spół-
kach publicznych” – napisano ogólniko-
wo w komunikacie, nie podając żadnych 
konkretów. 

Oddadzą  
kontrolę za grosze
W poniedziałek akcje Orlenu zniżkowały aż 
o 6,14 proc. i na zamknięciu warszawskiej 
giełdy kosztowały zaledwie 51,68 zł za sztu-
kę. Przy takiej cenie dochody państwa z pla-
nowanej sprzedaży akcji Orlenu wyniosłyby 
niespełna 732 mln zł.

To nie starczyłoby nawet na sfinansowa-
nie dopłat do rachunków za prąd dla go-
spodarstw domowych zużywających ener-
gię elektryczną do ogrzewania. W ponie-
działek na takie dopłaty rząd Morawiec-
kiego postanowił wydać w przyszłym ro-
ku ok. 1 mld zł. l

Od dnia premiery serialu i wejścia w życie patcha 

1.6 do gry akcje CD Projektu na warszawskiej 

giełdzie zaczęły wzrastać. 13 września (premiera 

„Cyberpunk: Edgerunners”) za jedną akcję spółki 

należało zapłacić 88,16 zł. 27 września cena ta 

wynosiła już 101,72 zł

• Premier Mateusz Morawiecki i prezes Or-

lenu Daniel Obajtek, Warszawa, luty 2022 r.

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Rosyjskie gazociągi z trzema dziurami
Już nie tylko Nord Stream 2, ale także pierwsza od 

dawna funkcjonująca część gazociągu – Nord Stream 1 

– ma być dziurawa. Duńczycy rozpoczynają kontrole 

swojej infrastruktury krytycznej, niemieckie media mó-

wią o ataku przy użyciu łodzi podwodnej. A wszystko to 

w dniu otwarcia polskiego gazociągu Baltic Pipe.

Sebastian Ogórek

Jeszcze w poniedziałek odpowie-
dzialny za komunikację w spółce 
Nord Stream 2 Ulrich Lissek prze-
kazał, że nagły spadek ciśnienia 
w rurociągu to efekt „dziury”. Cho-
roba jednak szybko postępuje, bo 
wczoraj w nocy dziura pojawić się 
miała także w pierwszej nitce ga-
zociągu. I to w dwóch miejscach.

Szwedzkie władze wydały ostrze-
żenie przed dwoma wyciekami 

z Nord Streamu 1, które mogą zagra-
żać żegludze na północny wschód 
od Bornholmu. Zdaniem urzędu 
Sjöfartsverket wyciek zagraża prze-
pływającym statkom. W ostrzeże-
niu poinformowano, że zaleca się 
przepływanie co najmniej 5 mil 
morskich od tego miejsca, a także 
w przypadku samolotów czy heli-
kopterów nielatanie w tej okolicy na 
pułapie niższym niż 1000 metrów. 
W poniedziałek podobne ostrze-
żenie wydały władze Danii, gdyż 

dziura na Nord Streamie 2 pojawi-
ła się na ich wodach terytorialnych.

„Dziś w nocy dyspozytorzy cen-
trum kontroli Nord Stream 1 zare-
jestrowali spadek ciśnienia na obu 
nitkach gazociągu. Powody spadku 
ciśnienia są badane” – głosi komuni-
kat wydany w poniedziałek wieczo-
rem przez spółkę NordStream AG.

Jak dotąd nie ma oficjalnych 
informacji, co mogło stać za tymi 
awariami. Jednak w niemieckich 
mediach pojawiają się głosy, że to 
nie przypadek – i jest to efekt ata-
ku na rosyjski gazociąg biegnący 
do Niemiec.

„Gazociągi Nord Stream mogły 
zostać uszkodzone w wyniku ata-
ków” – doniósł w poniedziałek wie-
czorem dziennik „Tagesspiegel” na 
swoich stronach internetowych. Je-
go zdaniem do przeprowadzenia ta-
kiej dywersji potrzebne byłyby ło-

dzie podwodne. Jak dodano, spra-
wą już zajęły się niemieckie służby.

Przypomnijmy, że NS1 działa 
i transportuje gaz do Niemiec od 
kilkunastu lat. Pozwala on ominąć 
Polskę i Ukrainę. NS2, choć fizycz-
nie został ukończony, to przez atak 
Rosji na Ukrainę nie został de facto 
uruchomiony.

W ostatnim czasie Rosjanie szan-
tażowali Europę, w tym w szczegól-
ności uzależnione od gazu Niem-
cy, awariami w NS1. Punktem spo-
ru były przeglądy gazociągu, przez 
które rosyjski Gazprom wstrzymy-
wał bądź znacznie ograniczał trans-
port surowca. Rosjanie sugerowa-
li, że problemy techniczne z NS1 to 
efekt sankcji nałożonych na nich po 
wybuchu wojny. Od końca sierpnia 
gaz praktycznie do Niemiec nie pły-
nie. Nie oznacza to jednak, że nie 
ma go w samym gazociągu.

– Przedziurawione gazociągi zda-
rzają się niezwykle rzadko. Chcemy 
przeprowadzić dokładny monitoring 
infrastruktury krytycznej Danii, aby 
wzmocnić bezpieczeństwo dostaw 
w przyszłości – przekazał Reuter-
sowi szef duńskiej agencji energe-
tycznej Kristoffer Böttzauw. Po wy-
kryciu dziur w NS1 i NS2 jego kraj 
wprowadził stan podwyższonej go-
towości w sektorze energetycznym.

Co ciekawe, przypadki aż trzech 
awarii wydarzyły się dzień przed 
otwarciem kluczowego dla Polski, 
a przebiegającego przez terytorium 
Danii gazociągu Baltic Pipe. Ten do-
celowo może dostarczać do naszego 
kraju nawet 10 mld m sześc. gazu, 
a więc blisko połowę rocznego za-
potrzebowania Polski. Dodajmy, że 
Baltic Pipe przebiega w małej odle-
głości od rozpoznanych uszkodzeń 
NS1 i NS2. l

W Sądzie Rejonowy w Zielonej Górze, 

Wydział I Cywilny toczy się postępowa-

niem w sprawie I Ns 1539/19 z wnio-

sku Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

w Warszawie Oddział z siedzibą w Zielonej 

Górze o stwierdzenie nabycia spadku 

po Mieczysławie Sylwestrze Chocia-

nowskim ur. 02.11.1961 r., zmarłym 

29.01.2019 r. w Zielonej Górze, ostatnio 

stale zamieszkałym w Zielonej Górze.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w cią-

gu trzech miesięcy od daty zamiesz-

czenia niniejszego ogłoszenia zgłosili 

się i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu naby-

cia spadku.

OGŁOSZENIE 34207043

Burmistrz Suchowoli
podaje do publicznej wiadomości, 

że na tablicy ogłoszeń 

oraz 

na stronie BIP 

Urzędu Miejskiego w Suchowoli 

na okres 21 dni,

 zostały wywieszone 

dwa wykazy nieruchomości 

Gminy Suchowola przeznaczonych do:

-  sprzedaży w drodze bezprzetargowej nierucho-

mości zabudowanej położonej w Suchowoli przy 

ul. 3 Maja, stanowiącej działkę 1682/3 opow. 

0,0497 ha. 

-  do dzierżawy w drodze bezprzetargowej nierucho-

mości gruntowej położonej w obrębie Olszanka, 

stanowiącej działkę nr 70/3 o pow. 0,7649 ha.

Bliższych informacji udziela: 

Urząd Miejski w Suchowoli, tel. ( 85 ) 7 229 402.

OGŁOSZENIE 34207087 OGŁOSZENIE 34206394

Spółka Restrukturyzacje i Konsumenckie Sp. z o.o. („Syndyk”),
która wyznaczona została syndykiem masy upadłości Janusza Grzanki 

(„Upadły”) – osoby fi zycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej,

OGŁASZA

konkurs ofert na sprzedaż z wolnej ręki należącego 
do Upadłego udziału w wysokości 1/4 w prawie własności 

nieruchomości gruntowej
Podstawowym kryterium przy wyborze oferenta jest wysokość zaoferowanej ceny.

Celem konkursu jest wyłonienie nabywcy określonego niżej przedmiotu sprzedaży.
Przedmiotem sprzedaży jest udział w wysokości 1/4 w prawie własności nieruchomości 
gruntowej, położonej w miejscowości Buczyna, gmina Świdwin, objętej księgą wieczystą 
nr KO2B/00016866/5, prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Białogardzie, VI Zamiejscowy 
Wydział Ksiąg Wieczystych w Świdwinie,
zwany dalej: „przedmiotem sprzedaży” lub „Nieruchomością”.

Cena wywoławcza wynosi: 6.291,00 zł
(sześć tysięcy dwieście dziewięćdziesiąt jeden złotych, 00/100)

Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest wpłacenie przez oferenta na rachunek bankowy masy 
upadłości: Restrukturyzacje i Konsumenckie sp. z o.o., ul. Grunwaldzka 2A, 32-500 Chrzanów, 
w ING Bank Śląski S.A., nr 88 1050 1445 1000 0090 3222 1070, wadium w wysokości 10% ceny 
wywoławczej, tj. kwoty 629,10 zł (sześćset dwadzieścia dziewięć złotych, 10/100), najpóźniej 
w terminie do dnia 13.10.2022 r. (z dopiskiem: „wadium konkurs ofert – VIII GUp 384/21/S”). 
Za datę wpływu uważa się dzień uznania kwoty na rachunku bankowego. Wpłacone wadium 
zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia Nieruchomości.

Warunkiem przystąpienia do konkursu jest złożenie oferty osobiście w biurze Syndyka: 
32-500 Chrzanów, ul. Grunwaldzka 2a, drogą pocztową lub kurierem w terminie do dnia 
13.10.2022 r. do godz. 14.00. W przypadku wysłania oferty drogą pocztową lub kurierem, 
o zachowaniu terminu składania oferty decyduje data wpływu do biura Syndyka.

Oferta wraz z wymaganymi dokumentami powinna zostać złożona w zapieczętowanej 
kopercie z czytelnym napisem: „OFERTA sygn. akt VIII GUp 384/21/S – KONKURS OFERT 
UDZIAŁ W NIERUCHOMOŚCI”, zaadresowanej na adres biura Syndyka (32-500 Chrzanów, 
ul. Grunwaldzka 2a).

Otwarcie ofert nastąpi w kancelarii notarialnej – Kancelaria Notarialna Andrzej Sebastyanka, 
Łukasz Pastuszka Spółka cywilna w Chrzanowie przy Al. Henryka 25 w dniu 14.10.2022 r. 
o godz. 9:00.

Z zastrzeżeniem uprawnień Sędziego-komisarza, Syndyk ma prawo swobodnego wyboru 
oferty, a także, w dowolnym momencie, do odstąpienia od konkursu lub jego unieważnienia 
w całości lub w części bez podania przyczyny, nadto Syndyk ma prawo w dowolnym 
momencie do unieważnienia wyniku konkursu lub odstąpienia od wyboru oferty bez podania 
przyczyny. Ogłoszenie, a także warunki konkursu (Regulamin konkursu) mogą zostać przez 
Syndyka zmienione lub odwołane na każdym etapie konkursu bez podania przyczyny.

Wadium wniesione przez oferentów, których oferta nie została wybrana podlega zwrotowi 
bez odsetek w terminie siedmiu dni od dnia rozstrzygnięcia konkursu. Wszystkie koszty 
związane z nabyciem Nieruchomości ponosi nabywca. Rękojmia za wady prawne i fi zyczne 
przedmiotu sprzedaży jest wyłączona.

Pozostałe wymogi dotyczące oferty oraz bardziej szczegółowe informacje na temat konkursu 
ofert znajdują w Regulaminie konkursu ofert.

Ze stanem prawnym przedmiotu sprzedaży, jego opisem i oszacowaniem wraz 
z dokumentacją związaną z Nieruchomością oraz Regulaminem konkursu ofert, można się 
zapoznać i uzyskać dodatkowe informacje w biurze Syndyka pod adresem: 32-500 Chrzanów, 
ul. Grunwaldzka 2a, w dni robocze w godz. 800-1400, tel. kontaktowy: 727 667 676 lub pod 
adresem email: biuro@konsumenckie.pl

OGŁOSZENIE 34207025
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Nekrologi i ogłoszenia

34207078

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

34207293

W Sądzie Rejonowym w Zawierciu pod Sygn. akt 

I Ns 681/20 toczy się postępowanie z wniosku 

Anny Zińczuk o stwierdzenie nabycia spadku 

po Cecylii Iskierka córce Antoniego i Katarzyny, 

urodzonej w dniu 1 września 1930 r. w Zawierciu, 

zmarłej w dniu 31 maja 2013 r. w Zawierciu, ostat-

nio stale zamieszkałej w Zawierciu.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 

a w szczególności spadkobierców Cecylii Iskierka, 

aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 

się ogłoszenia, zgłosili się w tut. Sądzie i udowod-

nili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwier-

dzeniu nabycia spadku.

Sąd informuje, że w skład spadku po Cecylii Iskier-

ka wchodzi nieruchomość gruntowa o powierzch-

ni 336 m2 zabudowana domem o powierzchni 

80 m2 położona w Zawierciu przy ulicy Jana III 

Sobieskiego 32.

O
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§
34206777

34206848

Sąd Rejonowy w Końskich I Wydział Cywilny infor-
muje, że postanowieniem z dnia 23 września 2022 
roku, wydanym w sprawie I Ns 468/22, zezwolił 
Gminie Gowarczów na złożenie do depozytu są-
dowego kwoty 524,00 złote (pięćset dwadzieścia 
cztery złote) z tytułu wypłaty odszkodowania 
za przejęcie z mocy prawa na rzecz Gminy Go-
warczów własności nieruchomości położonej 
w jednostce ewidencyjnej 260502_2 Gowarczów, 
oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków 
jako działka o numerze 1120/1 o pow. 0,0017 ha, 
w celu realizacji inwestycji drogowej dla przed-
sięwzięcia pn. „Rozbudowa drogi gminnej klasy 
D – ulicy Żuka w Gowarczowie na odcinku od km 
0 + 000 do km 0 + 420”, z zastrzeżeniem, że 
depozyt jak wyżej może być wydany osobie, 
która wykaże następstwo prawne po Genowefi e 
Olszewskiej, córce Franciszka i Anny,

Sąd wzywa wierzycieli do odbioru depozytu, po 
przedstawieniu dokumentu potwierdzającego 
tytuł prawny do nieruchomości (por. art. 6933 

k.p.c.);
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34206849

Przed Sądem Rejonowym w Lipnie toczy się 

za sygnaturą akt I Ns 163/22 postępowanie 

z wniosku Jana Wojciecha Gorzechowskiego 

o stwierdzenie nabycia spadku po Józefie 

Redeckim, synu Adama i Władysławy z domu 

Gorzechowska, urodzonym w dniu 31 maja 1950 

roku w Lipnie, zmarłym w dniu 27 września 2021 

roku w Skępem, którego ostatnim miejscem 

zwykłego pobytu było Skępe, powiat lipnowski, 

województwo kujawsko-pomorskie. Sąd wzywa 

wszystkich zainteresowanych w sprawie, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili swój udział w sprawie 

i wykazali swe prawa do spadku po wyżej 

wymienionym, w przeciwnym razie sąd pominie 

ich w toku dalszego postępowania w sprawie 

i stwierdzi nabycie spadku na rzecz dotychczas 

ujawnionych spadkobierców.

34206952

W Sądzie Rejonowym w Gorzowie Wlkp. 

Wydział I Cywilny, pod sygnaturą akt 

I Ns 242/20, toczy się sprawa o stwier-

dzenie nabycia spadku po Henryku 

Leszku Sienkiewiczu zmarłym 30 lipca 

2019 r. w Gorzowie Wlkp., mającym ostat-

nie miejsce zamieszkania w Gorzowie 

Wlkp. Do majątku po spadkodawcy należy 

udział w prawie do nieruchomości objętej 

księgą wieczystą GW1G/00027683/0 

prowadzoną przez Sąd Rejonowy 

w Gorzowie Wlkp. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców 

zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty ukazania się tego ogłosze-

nia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

w Gorzowie Wlkp. i udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postano-

wieniu o stwierdzenie nabycia spadku. 
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W Sądzie Rejonowym 

w Puławach, 

pod sygnaturą akt I Ns 226/19 

toczy się sprawa o 

zasiedzenie nieruchomości 

- działki nr 2576, 

położonej w miejscowości Osiny, gm. Ży-

rzyn. Wzywa się wszystkie zainteresowane 

osoby, w szczególności ich właścicieli, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ogłoszenia 

zgłosiły się do Sądu i wykazały swoje prawo 

do nieruchomości. Jeżeli w terminie tym 

nikt się nie zgłosi, albo zgłosiwszy się prawa 

nie wykaże, Sąd orzeknie o zasiedzeniu, o ile 

zostanie ono wykazane.

34206859

W Sądzie Rejonowym Lublin-Zachód w Lublinie 

w sprawie o sygnaturze akt I Ns 165/21 z wniosku 

Barbary Śliwińskiej toczy się postępowanie 

O STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU

po Krystynie Wandzie Bodera 

(nazwisko rodowe Krupska, 

córki Władysława Sergiusza 

i Marianny z d. Kozak), zmarłej 

w dniu 25 października 2020 roku 

w Lublinie, mającej ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Lublinie przy 

ul. Tumidajskiego 14/49.

Wzywa się spadkobierców, aby w terminie trzech 

miesięcy od ukazania się ogłoszenia zgłosili się 

do Sądu i udowodnili swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie zostaną pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34206971

34206858

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 

PREZYDENTA MIASTA CHEŁM 

o przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność 

Miasta Chełm, położonych w Chełmie, obejmującej nieruchomość przy ul. Zawadówka:

oznaczonej w ewidencji gruntów w obrębie 3 nume-

rem działki 3/1 o powierzchni 13 051m2

Cena wywoławcza nieruchomości (brutto):

1 614 000,00 zł

Wadium 

160 000,00 zł

Przetarg odbędzie się dnia 28 listopada 2022r. 

o godzinie 10:00 

w sali konferencyjnej nr 1 Urzędu Miasta Chełm przy 

ulicy Lubelskiej 65

Dla ww. nieruchomości prowadzona jest przez Sąd 

Rejonowy w Chełmie VI Wydział Ksiąg Wieczystych 

księga wieczysta Nr LU1C/00089763/5. 

Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży 

na podstawie Zarządzenia Prezydenta Miasta Chełm 

Nr 1714/22 z dnia 2 sierpnia 2022r. 

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tabli-

cy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Chełm, przy 

ulicy Lubelskiej 65. Ponadto ogłoszenie o przetargu 

zostało opublikowane w Biuletynie Informacji Pu-

blicznej na stronie internetowej http://umchelm.bip.

lubelskie.pl/index.php?id=55 w zakładce: ogłosze-

nia/nieruchomości/ ogłoszenia od 2013 r. 

Szczegółowe informacje dotyczące ww. nierucho-

mości można uzyskać w Urzędzie Miasta Chełm przy 

ul. Lubelskiej 65, pok.37, III p., w godzinach pracy 

urzędu tel. (82) 564 33 97 i (82) 564 34 09.

34207090
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www.nekrologi.wyborcza.pl/34206928

Sąd Rejonowy w Piszu I Wydział 

Cywilny w związku z toczącym 

się postępowaniem w sprawie 

I Ns 473/21 o stwierdzenie naby-

cia spadku po Leszku Szablanow-

skim wzywa spadkobierców Lesz-

ka Szablanowskiego s. Mariana 

i Władysławy Stanisławy, ostatnio 

zamieszkałego w Szerokim Borze 

Piskim 97/1, 12-200 Pisz, zmarłego 

w dniu 29.09.2021 roku w Piszu 

do zgłoszenia swojego udziału 

w sprawie i udowodnienia praw 

do spadku w ciągu 3 (trzech) 

miesięcy od opublikowania ogło-

szenia. 
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KOMISJA KONKURSOWA powołana przez

RADĘ KURATORÓW

WYDZIAŁU NAUK ŚCISŁYCH i NAUK o ZIEMI PAN

ogłasza konkurs

na stanowisko 

DYREKTORA
w INSTYTUCIE WYSOKICH CIŚNIEŃ

POLSKIEJ AKADEMII NAUK

W Warszawie

więcej na stronie: www.unipress.waw.pl

www.pan.pl

34206879

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej 

im. W.Z. Nałkowskich w Lublinie 

poszukuje wszystkich spadkobierców 

Anieli Dudzicz zmarłej w Lublinie w 1987 r. 

oraz spadkobierców Władysława Dudzicza 

zmarłego w 1988 r. ostatnio zamieszkałych 

w Lublinie w zasobach SM im. W.Z. Nałkowskich.

Jednocześnie prosi się aby ewentualni spad-

kobiercy zgłosili się do SM im. W.Z. Nałkowskich 

w Lublinie, ul. Nałkowskich 108 i udowodnili 

nabycie spadku.

34206982

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy dla Łodzi-Widzewa w Łodzi, 

Wydział I Cywilny zawiadamia o toczącym 

się postępowaniu w sprawie o sygn. akt I Ns 

338/22 z wniosku Elżbiety Kleczyk z udziałem 

Jacka Rosa

O STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po Krystynie Jóźwiak z domu Białeckiej,

córce Andrzeja i Stanisławy z domu Pacyniak, 

zmarłej dnia 23 marca 2022 roku w Łodzi, której 

ostatnie miejsce zwykłego pobytu i zamieszkania 

znajdowało się w Łodzi przy ul. Pabianickiej 

74/76 m. 52. Sąd wzywa wszystkich zaintere-

sowanych, aby w terminie 3 (trzech) miesięcy 

od ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

i udowodnili nabycie spadku po spadkobiercy, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34206625

Sąd Rejonowy w Rawiczu I Wydział Cy-

wilny zawiadamia, że pod sygnaturą akt 

I Ns 21/21 toczy się sprawa z wniosku 

Alior Banku S.A. o stwierdzenie naby-

cia spadku po Franciszku Langnerze 

(synu Franciszka i Stefanii), zmarłym 

29 października 2019 roku w Rawi-

czu, mającym ostatnie miejsce pobytu 

w Domaradzicach. Spadkodawca nie po-

zostawił testamentu, a wszyscy znani naj-

bliżsi krewni spadkodawcy (to jest jego 

rodzeństwo i ich zstępni) odrzucili już spadek. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 

w tym roszczących prawa do spadku po 

wymienionym, aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się niniejszego orzecze-

nia zgłosili swój udział w postępowaniu, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być po-

minięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. 
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34206861

Sygnatura akt I Ns 270/22
OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Szamotułach informuje, że zarządzeniem 
z 4 sierpnia 2022 r. dla uczestnika nieznanego z miejsca 
pobytu Kazimierza Kropaczewskiego ujawnionego właściciela 
nieruchomości stanowiącej działkę  nr 144, położoną 
w Baborowie, zapisanej w księdze wieczystej Baborowo, 
tom III,k.37 lub jej następców prawnych ustanowił kuratora 
w osobie radczyni prawnej Moniki Rotnickiej, prowadzącej 
Kancelarię Radcy Prawnego w Szamotułach, plac Henryka 
Sienkiewicza 5; w postępowaniu toczącym się przed Sądem 
Rejonowym w Szamotułach pod sygnaturą  I Ns 270/22 
z wniosku Mateusza Pilcha i Magdaleny Żołądź –Pilch 
o stwierdzenie  nabycia w drodze zasiedzenia własności 
nieruchomości stanowiącej działkę nr 144. położoną 
w Baborowie, zapisanej w księdze wieczystej Baborowo, 
tom III, k.37. Jednocześnie sąd informuje, że w sprawie 
I Ns 270/22 toczy się postępowanie z wniosku Mateusza 
Pilcha i Magdaleny Żołądź –Pilch o stwierdzenie  nabycia 
w drodze zasiedzenia własności nieruchomości stanowiącej 
działkę nr 144. położoną w Baborowie, zapisanej w księdze 
wieczystej Baborowo, tom III, k.37 i wzywa wszystkich 
zainteresowanych, w tym w szczególności spadkobierców 
tabularnego właściciela nieruchomości do zgłoszenia  
i wzięcia udziału w sprawie oraz wykazania prawa 
własności tej nieruchomości w terminie  3 miesięcy od 
dnia publikacji ogłoszenia, gdyż w przeciwnym razie może 
zostać stwierdzone ich zasiedzenie, o ile zostanie wykazane.

34206876

 
 
 

21 września 2022 roku zmarł w wieku 74 lat 
 
 

 
 

Tomasz Wołek 
 

dziennikarz, publicysta, 
działacz opozycji demokratycznej w PRL, 

znawca piłki nożnej 
 
 
 

Msza św. pogrzebowa odbędzie się  
30 września 2022 roku o godzinie 1100 

w kościele Środowisk Twórczych p.w. Andrzeja Apostoła i Brata Alberta 
w Warszawie przy ul. Senatorskiej 187B,  

po której nastąpi odprowadzenie na Cmentarzu Starym w Kobyłce 
przy ul. Ks. Franciszka Marmo 

 
 

o czym zawiadamiają 
 

żona, córka i syn z rodziną 
 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34206923
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Umieść wspomnienia o Twoim bliskim,  

dodaj zdjęcie – niech pamięć trwa
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Co się takiego stało, że Lewica od 
dwóch tygodni domaga się od resz-
ty opozycji podpisania deklaracji, 
że wszyscy wspólnie utworzą rząd 
po przyszłorocznych wyborach? Po-
wtarzają to i Włodzimierz Czarzasty, 
i Krzysztof Gawkowski. Prawdopo-
dobnie obawiają się, że Lewica po wy-
borach zostanie za burtą. Jeśli koali-
cja Donalda Tuska, Szymona Hołowni 
oraz Władysława Kosiniaka-Kamysza 
będzie miała wystarczającą większość 
w Sejmie, to nikt nie będzie się palił do 
aliansu z Lewicą.

Czarzasty i Gawkowski chcą też za 
pomocą tej deklaracji rozwiązać swo-
je wewnętrzne problemy z Partią Ra-
zem. Jej posłowie są bowiem bardzo 
krytyczni wobec Platformy, nie chcą 
tworzyć z nią wspólnej listy i nie jest 
pewne, jak się zachowają, gdyby mia-
ło dojść do negocjacji koalicyjnych 
po wyborach. Czarzasty wolałby więc 
już teraz Adriana Zandberga posta-
wić przed faktem dokonanym. Na ra-
zie Zandberg zachowuje wstrzemięźli-
wość, ale gdyby wszyscy politycy opo-
zycji chcieli podpisać taką deklarację, 
to pewnie nie miałby wyjścia.

W Platformie od dawna podejrzewa-

ją, że część Lewicy mogłaby zmienić 
front i sprzymierzyć się z PiS. Podpi-
sanie deklaracji ucięłoby te spekula-
cje, które rzucają cień na wizerunek 
formacji Czarzastego, Biedronia i Zan-
dberga, osłabiając jej szanse. Osłabia je 
także to, że Tusk złożył kilka obietnic, 
które mogą się spodobać lewicowym 
wyborcom i przyciągnąć ich do Koali-
cji Obywatelskiej: zapowiedział prawo 
do aborcji, skrócenie czasu pracy, pod-
wyżki dla sfery budżetowej o 20 proc.

Żądanie wspólnej deklaracji w spra-
wie tworzenia rządu ma z punktu wi-
dzenia Lewicy również tę zaletę, że 
pomaga kreować jej wizerunek jako 
ugrupowania, które chce zjednoczenia 
oraz współpracy i jest zdeterminowa-
ne, aby odsunąć PiS od władzy.

Czarzasty wie, że przeciw niemu dzia-

ła pragmatyka rządzenia – bez wyraź-
nej konieczności potencjalni partne-
rzy mogą zostawić Lewicę samej so-
bie. Przecież uzgadnianie decyzji i po-
dział stanowisk są zawsze trudniej-
sze w gronie czterech partnerów niż 
trzech. A przy samodzielnym star-
cie Lewica wciąż uzyskuje w sonda-
żach mniej niż 12 proc., które zdoby-
ła w ostatnich wyborach. Tymczasem 
dla Platformy trend jest korzystny: po-
parcie dla niej co prawda mozolnie, 
ale jednak rośnie. O dziwo, nie kosz-
tem Polski 2050, której notowania też 

ostatnio podskoczyły. Tym samym su-
ma głosów tych dwóch ugrupowań 
idzie do góry.

Na razie sondaże wskazują, że opo-
zycja na pewno będzie mogła rządzić 
po przyszłorocznych wyborach, jeśli 
wszystkie cztery partie demokratycz-
ne wejdą do koalicji. Ale notowania 
PiS powoli spadają i trend jest oczywi-
sty. Kłopoty z węglem i cenami prądu 
oraz gazu wywołały ostrą wojnę we-
wnątrz Zjednoczonej Prawicy. Nic nie 
wskazuje na to, aby popularność rządu 
PiS miała wzrosnąć. Jeśli ta tendencja 
się utrzyma i jeśli PSL pójdzie do wy-
borów bądź z PO, bądź z Hołownią, to 
może się okazać, że Lewica nie będzie 
potrzebna. 

A gdy przyjdzie do ewentualnych 
głosowań, które miałyby przywrócić 
praworządność czy zliberalizować usta-
wę antyaborcyjną, to Lewica i tak bę-
dzie musiała to poprzeć, bo jej wyborcy 
nie zrozumieliby głosowania przeciw.

Czarzasty zapewne się obawia, że 
jeśli notowania Platformy nadal bę-
dą rosnąć, a Tusk umocni się na po-
zycji lidera opozycji, to za chwilę mo-
że się pojawić efekt kuli śnieżnej: co-
raz więcej wyborców będzie zdeter-
minowanych, by odsunąć PiS od wła-
dzy, i będzie stawiać na najsilniejsze-
go gracza. Wyborcy wolą stabilną, du-
żą partię z wyrazistym szefem niż cha-
os i kłótnie między partiami o porów-
nywalnej sile.

Co może sprawić, że Lewica stanie się 

pożądanym składnikiem koalicji, na-
wet jeśli Tusk, Hołownia i Kosiniak we 
trójkę mieliby większość wystarcza-
jącą do powołania rządu? To mogło-
by się stać w trzech przypadkach, mia-
nowicie gdyby taka koalicja uzyskała 
większość zdolną:

1
przełamywać prezydenckie we-
to, a do tego potrzeba w Sejmie 
większości 3/5 w obecności mini-

mum połowy ustawowej liczby posłów 
– przy pełnej frekwencji to 276 głosów;

2
postawić przed Trybunałem Sta-
nu prezydenta, premiera i mi-
nistrów – tu progi są różne, ale 

w przypadku członków rządu po-
trzebna jest większość 3/5 w obecno-
ści minimum połowy ustawowej licz-
by posłów, czyli przy pełnej frekwencji 
276 głosów;

3
zmienić konstytucję, do czego 
potrzebna jest zarówno więk-
szość 2/3 głosów w Sejmie przy 

obecności co najmniej połowy usta-
wowej liczby posłów (przy pełnej fre-
kwencji to 307 głosów), jak i większość 
bezwzględna w Senacie przy obec-
ności co najmniej połowy ustawowej 
liczby senatorów.

Na razie sondaże nie wskazują, by 
opozycja zyskała tzw. większość kwa-
lifikowaną, choćby 3/5 mandatów. 
Ale te sondaże dotyczą tylko sytuacji, 
w której wszystkie partie idą do wybo-
rów osobno.

Decyzji o wspólnej liście nie ma i pew-
nie będzie ona możliwa tylko wte-
dy, gdy PiS przeprowadzi rewolucję 
w systemie wyborczym, zwiększając 
liczbę okręgów z 41 do 100. To ozna-
cza osłabienie albo wręcz eliminację 
słabszych ugrupowań i wówczas na-
wet Partia Razem zgodzi się, że trzeba 
tworzyć wspólną listę. Ale prawdopo-
dobnie tej zmiany w ordynacji nie bę-
dzie właśnie dlatego, że Jarosław Ka-
czyński boi się, iż przyniesie ona wię-
cej korzyści jego oponentom.

Z kolei plany powołania do ży-
cia dwóch list też są dosyć mgli-
ste, choć do takiej wersji przekonu-
je partnerów lider PSL Władysław 
Kosiniak-Kamysz. 

Jeśli nie będzie zmiany ordynacji, 
nadal najbardziej prawdopodobnym 
scenariuszem pozostaje więc samo-
dzielny start Koalicji Obywatelskiej, 
sojusz PSL z Polską 2050 i osobny 
start Lewicy. A wtedy cicha wojna na 
wyniszczenie między Lewicą a Plat-
formą, która ma w Koalicji Obywa-
telskiej lewicową Inicjatywę Polską 
i Zielonych, może przybrać na sile.

Sądząc po reakcjach PO, PSL i Ho-

łowni, nikt nie pali się do podpisywa-
nia deklaracji z Czarzastym w spra-

wie tworzenia rządu. Tusk dał odpo-
wiedź wymijającą. „Wszyscy mają tu 
jak najlepszą wolę. Ja się bardzo cie-
szę, że pojawia się wsparcie z róż-
nych stron dla idei zjednoczonej opo-
zycji” – skomentował słowa Czarzaste-
go i dodał, że „już nie będziemy roz-
mawiali publicznie o formach tego 
zjednoczenia”.

„Ja nie lubię dzielić skóry na niedź-
wiedziu. Za chwilę jeszcze wejdziemy 
w fazę rozdzielania ministerstw. To 
nie jest droga, która prowadzi do celu. 
Wyborcy zdecydują, jaki będzie rząd” 
– mówił „Wyborczej” prezes PSL.

Wszyscy czekają na to, jak będą wy-
glądać sondaże na początku 2023 ro-
ku i jak wpłyną na nie kłopoty rzą-
du, który nie panuje nad cenami gazu, 
prądu i węgla. Dopiero wówczas za-
czną się poważne rozmowy. Platforma 
na wszelki wypadek szykuje się do sa-
modzielnego startu. Otoczenie Tuska 
jest przekonane, że w styczniu Koali-
cja Obywatelska przebije znacząco po-
ziom 30 proc. w sondażach.

A jeśli to się nie stanie? Wówczas 
w samej Platformie mogą się odezwać 
głosy, że nad Tuskiem jest szklany su-
fit, że ma zbyt duży elektorat nega-
tywny i powinien dokonać takiego sa-
mego manewru jak Jarosław Kaczyń-
ski: a mianowicie wskazać młodszych 
kandydatów na premiera i na prezy-
denta. Chodzi przede wszystkim o Ra-
fała Trzaskowskiego. 

Jednak przeciwnicy takiego sta-
wiania sprawy zwracają uwagę, że 
już dziś w kilku badaniach PO ma 
ponad 29 proc., a tymczasem Trza-
skowski w pierwszej turze wyborów 
prezydenckich zdobył 30 proc., róż-
nica jest więc minimalna i trudno po-
wiedzieć, czy faktycznie jako kandy-
dat na premiera mógłby sprawić, że 
Platformie znacząco podskoczyłyby 
notowania.

Na razie opozycja jest na etapie 
prężenia muskułów i szykowania stra-
tegii negocjacyjnych na czas poważ-
nych noworocznych rozmów o przy-
szłości. +
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Koalicyjne układanki opozycji

Nikt się nie pali do wyborczego sojuszu  

z Lewicą
Teraz to Włodzimierzowi Czarzastemu zaczęło zależeć na wspólnym starcie opozycji w wyborach,  

tymczasem jego potencjalni partnerzy udzielają wymijających odpowiedzi.

• Liderzy 

Lewicy,  

od lewej: 

Robert Biedroń, 

Włodzimierz 

Czarzasty, 

Adrian 

Zandberg. 

Warszawa, 

21 marca 2022 r.
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„Co ty, wariatko, ro-

bisz?” – zapytała sama 
siebie. W Puszczy Biało-
wieskiej zamierzała zostać 
tylko rok. Poświęciła jej 
całe życie.

Dawid Dróżdż

P
okój zaśmiecony przeróżnymi 
bibelotami. W kąt wciśnięty 
zabytkowy zegar, na stoliku 
czekają porzucone książki. 
W kadr wciskają się stara lampa 
i świecznik. Zza drewnianego 
pieńka imitującego stół wyłania 
się młoda kobieta. Ma długie 
warkocze, zaciska w skupieniu 
usta. W dłoni dzierży bochen 
chleba, którego okruchy roz-
sypuje na blacie. Ryjem sięga 
po nie potężna locha dzika. 
Ogrom zwierzęcia sprawia, że 
drobniutka dziewczyna wygląda 
nierealnie, jakby była baśniową 

postacią.
Fotomontaż? Nic podobnego. To jed-

no z ikonicznych zdjęć przedstawiających 
Simonę Kossak w leśniczówce w Pusz-
czy Białowieskiej, którą przez ponad 30 lat 
dzieliła z dzikimi zwierzętami.

SAMIUTEŃKA JAK PALEC

Zwykła powtarzać, że jest z „tych” Kossa-
ków. Jej pradziadek Juliusz Kossak i dzia-
dek Wojciech Kossak przeszli do historii 
polskiej sztuki jako twórcy monumental-
nych obrazów batalistycznych. Ojciec Je-
rzy Kossak też malował sceny o tematy-
ce wojennej. Była bratanicą poetki Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej oraz pisar-
ki Magdaleny Samozwaniec. Talent malar-
ski odziedziczyła jej siostra Gloria. Simo-
na nie polubiła się z pędzlem. Wybrała in-
ną drogę. 

Od dziecka przyciągał ją świat zwie-
rząt. Znosiła do domu ranne jeże i pta-
ki z połamanymi skrzydłami. Przecho-
dziły rekonwalescencję pod jej czujnym 
okiem. Studiowała na Wydziale Biolo-
gii i Nauk o Ziemi Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Pasjonowała ją zoopsycholo-
gia. Pragnęła zasypywać przepaści pomię-
dzy człowiekiem a przyrodą. Wsłuchiwa-
ła się w dźwięki zwierząt. Zaprzeczyła mi-
towi, że „dzieci i ryby głosu nie mają”. Pod-
czas badań zanurzyła schowany w prezer-
watywie mikrofon do akwarium z wodą. 
Usłyszała język ryb – napisała o tym pracę 
magisterską.

Marzyła o chacie u stóp Tatr lub Biesz-
czadów. Los rzucił ją jednak gdzie indziej. 
Polska Akademia Nauk szukała pracowni-
ków w Zakładzie Badania Ssaków w Biało-
wieży. Spakowała walizkę i wyjechała. „Co 
ty, wariatko, robisz? Samiuteńka jak pa-
lec” – pomyślała po podjęciu tej decyzji. 
Zamierzała zostać tylko na rok. Puszcza ją 
jednak w sobie rozkochała.

CZAROWNICA 
Z DZIEDZINKI

Zamieszkała w samym sercu pusz-
czy – w leśniczówce Dziedzinka, miej-

scu, które wyglądało, jakby czas stanął 
tam w miejscu. Wnętrze było wypełnio-
ne starociami. Nie było wody i ogrzewa-
nia. Brak prądu zastępowały świece i lam-
pa naftowa.

Chata była otoczona ze wszystkich 
stron ciemnym, gęstym lasem. W ogrodzie 
rosły dzikie jabłonie. Przez wiele lat leśni-
czówka była opuszczona – nikt nie odwa-
żył się tam zamieszkać. Legendy głoszą, że 
lokatorów wypędzały nieczyste siły.

Simona nie była jedyną mieszkanką le-
śniczówki. O zakwaterowanie w domu 
w tym samym czasie ubiegał się Lech Wil-
czek, artysta specjalizujący się w fotografii 

przyrodniczej. Uznali, że chata jest na ty-
le duża, że pomieszczą się w niej dwie oso-
by. Na początku się na siebie boczyli. Mie-
li silne osobowości. Byli zdeklarowanymi 
samotnikami, obecność drugiej osoby nie 
była po ich myśli. Połączyła ich miłość do 
przyrody. Niebawem spędzali ze sobą nie-
mal każdą chwilę.

Simona stała się lokalną sensacją. By-
ła jak postać z innej planety – buńczuczna, 
odważna, wiecznie umorusana. Krążyła 
po Białowieży na swojej motorynce. Nie-
którzy nazywali ją prześmiewczo „cyrków-
ką z Dziedzinki”. Ale każdy, kto ją poznał, 
zakochiwał się w niej. Stawała się „naszą 
Simonką”.

Powstały na jej temat legendy. „Na jej 
zaklęcia leśne zwierzęta dzikie przycho-
dziły pod sam dom. Najmądrzejsi z Biało-
wieży orzekli, że owa dziewczyna czarow-
nicą być musi i porozumienie z diabłami 
zawarła” – pisała Barbara Ewa Wysmułek 
w opowiadaniu „Czarownica z Dziedzinki” 
opublikowanym w „Przekroju” w 1974 r.

„Lata życia w lesie nauczyły mnie rozu-
mieć mowę zwierząt. Znam ją tak dobrze, 
że należałoby mnie spalić na stosie jako 
czarownicę” – mówiła o sobie.

Simona twierdziła, że nie cierpi ludzi. 
Uciekła do lasu, gdzie zawarła niezwy-
kłą przyjaźń z dzikimi zwierzętami. Potra-
fiła interpretować ich mowę. Traktowa-
ła swoich towarzyszy jak pełnoprawnych 
członków społeczności. Dokument „Simo-
na” przybliża historię kilku mieszkańców 
Dziedzinki. 

Poznajemy m.in. Koraska, kruka, któ-
ry był zmorą mieszkańców Białowieży 
– atakował ich, niszczył ostrym dziobem 
ich przedmioty, a nawet okradał. Simo-
na musiała później zwracać portfele wła-
ścicielom. Gdy ogląda się archiwalne zdję-
cia, trudno uwierzyć, że ten wredny ptak 
potrafi tak czule zachowywać się wobec 
Simony.

Niektórzy mówili żartobliwie, że 
w Dziedzince zamieszkały wszystkie zwie-
rzęta poza wilkiem i żubrem. Simona 
i Lech wychowali m.in. oślicę Hepunię, ło-
sie Pepsi i Kolę czy lochę Żabkę, która spę-
dziła w Dziedzince 18 lat.

Szczególnie poruszająca jest relacja 
z rysicą Agatką. Simona poświęciła dzi-
kiemu kotu całą swoją uwagę. Godzi-
ny spędzone na zabawie okupiła pohara-
tanymi rękami. Agatka w euforii wbija-
ła w nie ostre pazury. Po tragicznej śmier-
ci zwierzaka Simona na kilka miesięcy ze-
rwała wszelkie kontakty z bliskimi. Prze-
żywała żałobę, jakby zmarło jej ukocha-
ne dziecko.

PUSZCZA UMIERA!

„Mieszkając tak długo w Puszczy Biało-
wieskiej, w pewnej chwili zrozumiałam, 
że przekroczyłam kordon i znalazłam się 
po stronie drzew i zwierząt” – mówi Si-
mona. Prowadziła misję „uczłowiecza-
nia człowieka”. Kształciła wrażliwość in-
nych poprzez swój stosunek do zwierząt. 

Stała się lokalną sensacją. 

Była jak postać z innej planety 

– buńczuczna, odważna, 

wiecznie umorusana. 

Krążyła po Białowieży na 

swojej motorynce. Niektórzy 

nazywali ją prześmiewczo 

„cyrkówką z Dziedzinki”. 

Ale każdy, kto ją poznał, 

zakochiwał się w niej. 

Stawała się „naszą Simonką”

Dokument o Simonie Kossak od piątku w kinach

WOŁANIE W PUSZCZY
• Simona Kossak  

ze swoim krukiem 

Koraskiem
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Wprowadziła do nauk przyrodniczych 
wartości humanistyczne.

Potrafiła w niezwykle emocjonalny 
i wciągający sposób opowiadać o seksie 
owadów, naturze żab czy diecie saren.

Nie była jednak ulubienicą wszyst-
kich. Miała wielu wrogów w środowisku 
naukowym. Popadła w konflikt z Zakła-
dem Badań Ssaków PAN, w którym pra-
cowała. Usunęła bowiem potrzaski na 
zwierzęta rozstawione w lesie. Używa-
no ich do łapania zwierząt w celu założe-
nia im obroży telemetrycznych. Potrzaski 
były anachroniczne – pierwotnie służyły 
do eksterminacji drapieżników. Naukow-
cy oskarżyli ją o kradzież pomocy nauko-
wych, zarzucili blokowanie rozwoju ba-
dań i uznali za oszołomkę.

„Puszcza umiera! Nie potrzebuje na-
szych pił i rachitycznych sadzonek” 
– alarmowała. Wszyscy pozostawali głu-
si na jej wołanie. „Wreszcie powinni-
śmy przyjąć, że Ziemia nie jest naszą wła-
snością. My jesteśmy współlokatorami 
na Ziemi i możemy w sposób nie bardzo 
kosztowny dla nas samych ograniczyć 
swoje apetyty i pozwolić tym innym isto-
tom żyć” – mówiła.

NIESPOŻYTY DUCH 

Przez życie Simony Kossak prowadzi nas 
w filmie jej cioteczna wnuczka Ida Maty-
sek. Wraz z reżyserką Natalią Koryncką-
-Gruz przekopuje archiwa pozostałe po 
Simonie. W dokumencie możemy zoba-
czyć m.in. niezwykłe zdjęcia autorstwa 
Lecha Wilczka, a także krótkie filmy na-
kręcone przez Simonę, która w latach 90. 
zaprzyjaźniła się z kamerą.

Film opowiada nie tylko o populary-
zatorskiej działalności biolożki, ale także 
o skomplikowanych losach rodziny. Ida 
Matysek rozmawia ze swoją matką Joan-
ną Kossak, siostrzenicą Simony. Przywo-
łane historie obrazują m.in. trudne rela-
cje Simony z siostrą Glorią. Rodzina po-
kładała w Glorii wielkie nadzieje. Simo-
na żyła w jej cieniu. „Była taką lekceważo-
ną szarą myszką. Na szczęście miała cha-
rakter, wolę walki. Im bardziej rodzina ją 
ignorowała, tym bardziej była zdetermi-
nowana, żeby udowodnić sobie i innym, 
że jest coś warta” – mówiła w jednym 
z wywiadów Joanna Kossak.

Umarła po długiej chorobie w 2007 r. 
u boku ukochanego, z którym spędzi-
ła 36 lat. Do ostatnich dni była aktyw-
na. „Ciężka choroba nie była w stanie 
zmóc jej niespożytego ducha” – wspomi-
nał Lech Wilczek. Był w szpitalu w Haj-
nówce, gdy Simona nagrywała ostatnią 
gawędę radiową z serii codziennych au-
dycji Polskiego Radia Białystok „Dlaczego 
w trawie piszczy?”. Jak zwykle nie czytała 
z kartki. Wszystko miała w głowie.

„Nie trafiały się przestoje i zbędne sło-
wa – mówił Wilczek. – W parze z wiedzą 
szła serdeczność Simony wobec wszelkie-
go żywego stworzenia. Przy okazji prze-
kazywania merytorycznych treści starała 
się nią natchnąć odbiorców swego prze-
słania. Pomnażanie ludzkiej wrażliwo-
ści i miłosierdzia decydującego o naszym 
człowieczeństwie traktowała jak swoją 
specjalną misję”. +

Nowa płyta Editors

Romans z elektroniką
– Nawet jeśli większość została 
zagrana na syntezatorach, czuję 
w tym rockowe wibracje. I dobrze 
się z tym czuję.

Jarek Szubrycht

E
ditors w pierwszej dekadzie 
obecnego stulecia uchodził 
za jednego z najważniejszych 
przedstawicieli postpunko-

wego odrodzenia. Nadzieje w nich 
pokładane nie okazały się płonne, ale 
z biegiem czasu grupa coraz bardziej 
oddalała się od rockowych korzeni, 
śmiało eksperymentując z elektro-
niką.

Zwieńczeniem tego procesu 
jest ich nowy album, zatytułowa-
ny „EBM”, powstały we współpra-
cy z producentem Benem Powe-
rem, znanym fanom elektroniki ja-
ko Blanck Mass, który został pełno-
prawnym członkiem Editors.

ROZMOWA Z 
TOMEM SMITHEM

liderem Editors

JAREK SZUBRYCHT: Kiedy dowie-
działem się, że tytuł waszego nowe-
go albumu brzmi „EBM”, pomyśla-
łem sobie, że to musi być jakaś pu-
łapka, przecież nie nagraliście pły-
ty w takim stylu. Nie doceniłem was. 
Okazało się, że tytuł jest dla zawarto-
ści płyty całkiem reprezentatywny.
TOM SMITH: Nurt EBM na pew-
no wywarł wielki wpływ na Bena, 
co musiało mieć z kolei przełożenie 
na charakter płyty. Ja z kolei jestem 
świadomy istnienia tej sceny, rozu-
miem ją, podobają mi się niektóre 
rzeczy, ale skłamałbym, gdybym po-
wiedział, że jest dla mnie jakoś szcze-
gólnie ważna. Zdawałem sobie za 
to sprawę z tego, że jeśli zdecyduje-
my się na taki tytuł, możemy paru lu-
dzi zdenerwować, a to zawsze fajna 
perspektywa.

Nasz „EBM” to jednak przede 
wszystkim skrót od Editors i Blanck 
Mass. To nasza pierwsza wspólna 
płyta nagrana z Benem, jako pełno-
prawnym członkiem zespołu, więc 
szkoda byłoby nie wykorzystać takiej 
okazji. No dobra, granie ludziom na 
nerwach jest ważniejsze...

Wasi fani są przyzwyczajeni do nie-
spodzianek, ale tym razem mogą 
być w szoku, że to płyta tak inten-
sywna i aż tak taneczna.
– Da się znaleźć dla tego materia-
łu punkty odniesienia w piosenkach, 
które nagraliśmy w przeszłości, ale 
„EBM” rzeczywiście jest bardzo in-

tensywny. Solowe nagrania Bena są 
wręcz brutalne, a my zdecydowali-
śmy się zaprząc tę siłę do stworze-
nia płyty Editors. To dzieło całego ze-
społu, ale Ben wyraźnie zaznaczył 
swoją obecność, zresztą jest autorem 
znacznej części nowego materiału.

Do tej pory nie udawało nam się 
znaleźć równowagi pomiędzy zespo-
łem a elektroniką, ale mam wraże-
nie, że wreszcie się udało. Lubię my-
śleć, że „EBM” zawiera muzykę ja-
skrawą, kolorową, ale masz rację, 
jest w tym również brutalna siła.

Czy mieliście jakieś punkty odnie-
sienia, zabierając się do pracy? Zda-
ję sobie sprawę z tego, że nie zamie-
rzaliście nikogo kopiować, ale nie 
uwierzę, jeśli mi powiesz, że w stu-
diu nie padały żadne nazwy.
– Zacznę od tego, że nie spotykali-
śmy się w studiu. Nagrywaliśmy ten 
album zdalnie, w czasie lockdow-
nu. Jeszcze przed pandemią zaprosił 
nas pewien europejski festiwal, mie-
liśmy być główną gwiazdą w ogrom-
nym namiocie. Zaproponowaliśmy, 
że przygotujemy specjalny set skła-
dający się ze znanych ludziom nu-
merów Editors, ale przerobionych 

przy współpracy z Benem na gotyc-
kie techno. Taki był plan wyjściowy.

Zabraliśmy się do pracy i pewne-
go dnia Ben zaproponował, żebyśmy 
napisali też coś nowego. Przysłał mi 
kilka pomysłów, które urwały mi gło-
wę. Zachwyciła mnie muzykalność 
jego demówek, porwały melodie. 
Przygotowywaliśmy się, co prawda, 
do hedonistycznej nocy w ociekają-
cym potem namiocie, a prezentowa-
nie nowych piosenek w takich wa-
runkach nie jest dobrym pomysłem, 
ale to, co nam podrzucił Ben, było 
zbyt dobre, żeby odpuścić.

Nowa muzyka, nowe linie wokalne, 
to może i teksty napisałeś inne?
– Trudno powiedzieć. Na pewno po-
wstały dość szybko. Kiedy już poja-
wiały się pierwsze słowa, reszta ru-
szała za nimi jak lawina. Zwykle nie 
byłem tak płodny, częściej moje tek-
sty powstawały w bólach. Być mo-
że potrzeba ucieczki od niepewnych 
czasów okazała się tak inspirująca...

Ale nie każ mi, proszę, analizować 
własnych tekstów. Czasem myślę, że 
śpiewam w kółko to samo gówno, bo 
po prostu są tematy, w których czuję 
się dobrze, i zarazem wiem, że nasi 
fani lubią o tym słuchać. Jestem dla 
siebie zbyt surowy? Ujmę to inaczej: 
jako autor tekstów wciąż mieszkam 
w pewnym określonym świecie i na-
wet jeśli nie poszerzam jego granic, 
tym razem starałem się pokazać go 
z innej strony, zaskoczyć nową per-
spektywą. Kiedy przez 20 lat piszesz 
piosenki, najpewniej poruszasz się 
już utartymi szlakami, więc czasem 
warto zmusić się do zejścia z nich, 
choćby na jeden krok. +

Do tej pory nie udawało 

nam się znaleźć 

równowagi pomiędzy 

zespołem a elektroniką,  

ale mam wrażenie,  

że wreszcie się udało

Editors

EBM

wyd. PIAS

• Już 12 października Editors zagra w krakowskim klubie Studio 

FOT. RAHI REZVANI

Partnerzy:Czytaj więcej na

Wyborcza.pl/jednaplanetajednozycie
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NASA uderzyła w asteroidę Dimorphos

OBRONA PLANETARNA
W nocy z poniedziałku 

na wtorek o godz. 1.14 na-

szego czasu sonda DART 

zderzyła się z asteroidą 

Dimorphos. Przebieg tej 
samobójczej misji – testu 
planetarnej obrony – moż-
na było oglądać na żywo. 

Piotr Cieśliński

S
onda co sekundę fotografowała 
zbliżającego się Dimorphosa 
i do samego końca przesyłała 
jego obraz na Ziemię. Jeszcze na 
godzinę przed zderzeniem aste-
roida była na zdjęciach niewielką 
plamką i miała rozmiar ledwie 
kilku pikseli.

Ale w miarę zbliżania się Di-
morphos się powiększał, zaokrą-
glał i coraz bardziej wypełniał 
kadr.

Wtedy po raz pierwszy mogli-
śmy przyjrzeć się temu niewiel-
kiemu globowi o średnicy 160 m. 
Nikt nigdy wcześniej nie widział 

go z bliska. Jego wygląd i kształt były do 
ostatniej chwili niespodzianką, zarówno 
dla ekspertów z NASA, jak i widzów trans-
misji z całego świata.

Asteroida przypominała wielkiego kasz-
tana z najeżonymi kolcami. Tymi „kolca-
mi” były mniejsze i większe głazy, które po-
krywały całą powierzchnię. 

W ostatnich sekundach pokryta skal-
nym rumowiskiem szara równina wypełni-
ła cały kadr, po czym obraz zniknął. Sonda 
uderzyła w środek Dimorphosa.

Gdy tylko do centrum kontroli dotarł 
sygnał potwierdzający zniszczenie son-
dy, naukowcy z okrzykami radości rzuca-
li się sobie w ramiona. Misja DART wypeł-
niła się. 

A tak asteroida wyglądała w kadrze zbli-
żającej się sondy DART w ostatnich minu-
tach przed zderzeniem:

WPATRZONE TELESKOPY

Wszystkiemu się przyglądał z odległości 
kilkudziesięciu kilometrów niewielki wło-
ski próbnik LICIACube, który trzy minuty 
po kolizji przeleciał nad asteroidą (jeszcze 
nie zdążył przesłać zdjęć).

W to samo miejsce – oddalone o 11 mln 
km od Ziemi – wpatrzone były także naj-
większe ziemskie teleskopy, a także ko-
smiczne teleskopy Hubble’a i Webba.

Bardzo szybko w mediach społeczno-
ściowych ukazały się poklatkowe animacje 
zdjęć z dwóch ziemskich teleskopów, któ-
re dostrzegły uderzenie DART – widać, jak 
asteroida rozbłyska, a tuż potem wylatuje 
z niej chmura odłamków. 

Mała asteroida i uderzająca w nią son-
da na chwilę znalazły się w centrum uwa-
gi świata.

Było to zderzenie komara ze słoniem. 
DART miała masę 600 kg, a zderzyła się 
z kolosem o rozmiarach i masie pirami-
dy egipskiej. Ale ziemski statek swoją wą-
tłą posturę nadrabiał pędem – zbliżał się 
z prędkością prawie 24 tys. km na godz.

Eksperci NASA są więc przekonani, że 
sonda w zauważalny sposób przekaza-
ła swój pęd i energię kinetyczną astero-
idzie. Sama zapewne wyparowała, ale jed-
nocześnie odrobinę zmieniła trajektorię 
asteroidy.

O to chodzi w tym teście. NASA chce 
sprawdzić, czy za pomocą rozpędzo-
nej sondy będziemy w stanie w przyszło-
ści usunąć z drogi Ziemi kosmicznego in-
truza. Bo jest tylko kwestią czasu, kiedy 
na kolizyjnym kursie z naszą planetą znaj-
dzie się głaz, który zagrozi naszej cywi-
lizacji, a scenariusze hollywoodzkich fil-
mów, takich jak „Armageddon”, „Dzień za-
głady” czy „Nie patrz w górę”, staną się 
rzeczywistością.

Dimorphos nam nie zagraża. Jest tylko 
poligonem doświadczalnym. Tworzy układ 
podwójny z większą asteroidą o nazwie Di-
dymos, wokół której krąży z okresem ok. 
12 godzin. NASA szacuje, że wskutek ude-
rzenia ten okres obiegu skróci się o kilka 
minut. A to będzie można dostrzec i zmie-
rzyć z Ziemi.

Misja DART ma pomóc ekspertom od 
obrony planetarnej udoskonalić mode-
le komputerowe takich uderzeń w astero-

idy i potwierdzić (lub nie), czy da się w ten 
sposób odchylać kurs potencjalnie niebez-
piecznych obiektów zbliżających się do 
Ziemi.

– To ważny moment w historii ludzko-
ści – mówi Bobby Braun, szef eksploracji 
kosmosu w Laboratorium Fizyki Stosowa-
nej Uniwersytetu Johnsa Hopkinsa w Ma-
ryland, które zbudowało sondę DART dla 
NASA i sterowało nią. – Po raz pierwszy 
w historii świadomie i zauważalnie zmie-
niamy orbitę ciała niebieskiego w Układzie 
Słonecznym.

Przy okazji z sukcesem przetestowano 
technologię autonomicznego systemu na-
prowadzania. W chwili zderzenia sonda 
DART była 11 mln km od Ziemi, a więc  
NASA nie mogła do końca zdalnie stero-
wać statkiem z Ziemi (przy takiej odległo-
ści sygnał radiowy biegnie w jedną stronę 
ponad 36 sekund).

Sondę DART zaprojektowano więc tak, 
aby była w pełni samodzielna – sama roz-
poznała cel i precyzyjnie naprowadziła 
się na niego. Operatorzy misji nie musie-
li interweniować, a pięć minut przed zde-
rzeniem nie mogli już dokonać żadnej ko-
rekty, nawet gdyby chcieli. Ale nie musie-
li. Sonda uderzyła precyzyjnie – ledwie kil-
kanaście metrów od geometrycznego środ-
ka asteroidy. 

EFEKTY UDERZENIA

Szczegółowa ocena zderzenia potrwa od 
kilku dni do kilku tygodni. Pomiary zosta-
ną przeprowadzone za pomocą naziem-
nych teleskopów. Aż 40 z nich będzie ob-
serwować Dimorphosa.

Już otrzymaliśmy pierwsze naziem-
ne zdjęcia, pokazujące moment uderze-
nia – tak jak spodziewali się astronomo-
wie, w teleskopach dostrzeżono pojaśnie-
nie asteroidy po kolizji, a także obłok wybi-
tych pyłów i skalnych odłamków. 

Włoski próbnik LICIACube, który był 
najbliżej, w ciągu najbliższych godzin i dni 
też ma nadesłać swoją zdjęciową rela-
cję (ma dość słabą antenę nadawczą, więc 
będzie wolno przesyłał zarejestrowane 
obrazy). 

Najważniejszy jest jednak wpływ zderze-
nia na ruch asteroidy. Modele przewidywa-

ły, że DART skróci o kilka minut czas obiegu 
Dimorphosa wokół Didymosa. Ale pewno-
ści nie ma. Efekt zależy w dużym stopniu od 
budowy asteroidy. Zanim ukazała się nam 
w obiektywie sondy, niewiele o niej wiedzie-
liśmy, w szczególności – jak jest zbudowa-
na. Czy to lity kawałek skały, czy też luźny 
konglomerat mniejszych głazów, skał i py-
łu. W każdym wypadku skutek uderzenia 
i zmiana orbity asteroidy będą nieco inne. 

Zdjęcia sondy DART wskazują, że Di-
morphos jest raczej luźnym zlepkiem skał.

Dopiero w październiku 2024 r. Euro-
pejska Agencja Kosmiczna wyśle sondę 
o nazwie Hera, która odwiedzi układ Didy-
mosa i Dimorphosa oraz przyjrzy się kra-
terowi, jaki został wybity uderzeniem son-
dy DART. Szacuje się, że ma on kilkanascie 
metrów głębokości.

A JEŚLI TEST PLANETARNEJ 
OBRONY SIĘ NIE UDAŁ?

Samo wcelowanie i uderzenie sondy 
DART w asteroidę zostało dzisiaj ocenio-
ne przez NASA jako sukces. Misja przebie-
gła planowo, test planetarnej obrony został 
przeprowadzony.

Ale jeśli jego efekty będą mizerne – tj. 
okaże się, że w ten sposób trudno jest 
zmienić trajektorię asteroidy, trzeba bę-
dzie przemyśleć na nowo sposób obrony 
planety.

Trzeba będzie sięgnąć po inne środki. 
Jedną z alternatyw jest wyposażenie son-
dy w ładunek jądrowy i odpalenie go w po-
bliżu lub na powierzchni asteroidy. Bar-
dziej futurystyczny sposób polegałby na 
doczepieniu do asteroidy kosmicznego ża-
gla słonecznego.

Obie metody mają swoje ogranicze-
nia – eksplozja, zamiast odepchnąć astero-
idę, może ją tylko pokruszyć na fragmenty, 
a technologia żagli słonecznych jest na ra-
zie w powijakach.

Miejmy jednak nadzieję, że w ciągu naj-
bliższych dni i tygodni przyjdą dobre wie-
ści o efektach pierwszego testu planetarnej 
obrony. Nieco uspokaja też to, że na razie 
nie znamy żadnej asteroidy o rozmiarach 
przekraczających 140 metrów, która grozi-
łaby uderzeniem w Ziemię w najbliższych 
100 latach.+

Misja DART ma pomóc 

ekspertom od obrony 

planetarnej udoskonalić 

modele komputerowe 

takich uderzeń w asteroidy 

i potwierdzić  

(lub nie),  

czy da się w ten sposób 

odchylać kurs potencjalnie 

niebezpiecznych obiektów 

zbliżających się do Ziemi

• Gdy tylko do centrum kontroli dotarł 

sygnał potwierdzający zniszczenie sondy, 

naukowcy z okrzykami radości rzucali się 

sobie w ramiona FOT. ASI/NASA
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Skutki podwodnej erupcji wulkanu Hunga Tonga-Hunga Ha’apai 

Dodatkowe podgrzanie klimatu?
Jak szacują w ostatnim „Scien-
ce” naukowcy, styczniowa 
erupcja wulkanu Hunga Tonga-
-Hunga Ha’apai w archipelagu 
Tonga na Pacyfiku wyniosła tyle 
pary wodnej, że zwiększyła jej 
objętość w stratosferze aż o co 
najmniej 5 proc. Konsekwen-
cje? Naukowcy mogą o nich 
tylko spekulować, bo nigdy 
podobnej erupcji nie widzieli.

Tomasz Ulanowski

W
edług szacunków 
sprzed kilku miesię-
cy wykonanych przez 
naukowców z NASA 

podwodna erupcja Hunga-Tonga 
Hunga-Ha’apai na południowym 
Pacyfiku wyzwoliła tyle energii co 
eksplozja 10 mln ton trotylu – była 
więc blisko 666 razy silniejsza od 
wybuchu bomby atomowej zrzu-
conej na Hiroszimę w 1945 r.

15 stycznia wybuch wulka-
nu usłyszano nawet na oddalonej 
o blisko 10 tys. km Alasce. Tsuna-
mi rozeszło się wtedy po całym 
Oceanie Spokojnym, sięgając wy-
sokości nawet 15 m. W Japonii za-
obserwowano falę o maksymal-
nej wysokości 2,7 m. Resztki tsu-
nami dotarły także na Atlantyk.

Z kolei fale uderzeniowe roz-
chodzące się w atmosferze (mie-

rzone jako wzrost ciśnienia po-
wietrza) obiegły cały świat – odno-
towano je m.in. w obserwatorium 
IMGW na Kasprowym Wierchu.

Wokół chmury wulkanicz-
nej rozeszły się też atmosferycz-
ne fale grawitacyjne (nie mylić ze 
zmarszczkami samej czasoprze-
strzeni, obserwowanymi np. po 
kolizji czarnych dziur).

Erupcja Hunga Tonga-Hunga 
Ha’apai wyniosła też chmurę py-
łów wulkanicznych na wysokość 
57 km, do samej mezosfery – trze-

ciej warstwy atmosfery, patrząc od 
powierzchni Ziemi. Czegoś takiego 
specjaliści od wulkanów nigdy nie 
widzieli – przynajmniej w czasach 
obserwacji satelitarnych.

Swoją potęgę tongijski wul-
kan zawdzięczał temu, że przed 
erupcją jego kaldera znajdowała 
się 150 m pod powierzchnią oce-
anu. Kontakt rozpalonej do prze-
szło tysiąca stopni magmy z wo-
dą morską doprowadził do natych-
miastowej przemiany fazowej cie-
czy w parę. W ten sposób rozgrza-
na woda zwiększyła objętość bli-
sko 70-krotnie. Podmorski bąbel 
lekkiej i gorącej pary wodnej po-
mknął ku atmosferze, a kiedy do 
niej dotarł, zaczął się gwałtownie 
skraplać, oddając ciepło i tworząc 

chmurę, której szczyt razem z py-
łami dotarł do wspomnianej wyso-
kości 57 km (fundując nam spek-
takl tzw. obłoków srebrzystych).

W chmurach tworzonych 
przez erupcje lądowych wulka-
nów też znajduje się sporo wody. 
Jednak nawet 90 proc. powstałej 
podczas takich wybuchów pary 
wodnej skrapla się najdalej w tro-
popauzie – na granicy pomiędzy 
troposferą, czyli przyziemną war-
stwą atmosfery, a stratosferą roz-
ciągającą się na wysokości 12- 
-50 km, pod mezosferą – i szybko 
powraca na powierzchnię Ziemi 
pod postacią deszczu czy śniegu.

Podczas erupcji wulkanu Hun-
ga Tonga-Hunga Ha’apai ogrom-
ne masy pary wodnej zostały jed-
nak wstrzelone aż do suchej za-
zwyczaj stratosfery.

W ostatnim „Science” naukow-
cy z USA, Francji i Australii szacują 
– na podstawie obserwacji prowa-
dzonych z balonów meteorologicz-
nych – że wybuch wyniósł do stra-
tosfery aż 50 mln ton pary wodnej 
(trudno sobie nawet wyobrazić ta-
ką masę gazu), zwiększając zawar-
tość wody w tej warstwie atmosfe-
ry aż o co najmniej 5 proc.

Co ciekawe, we wcześniejszej 
publikacji, która w lipcu ukazała się 
w „Geophysical Research Letters”, 
inni naukowcy obliczali na pod-

stawie obserwacji satelitarnych, że 
w wyniku erupcji tongijskiego wul-
kanu do stratosfery mogło się do-
stać nawet trzy razy więcej wody!

Tak czy inaczej, ta para wodna 
zostanie w stratosferze przez lata. 
W stratosferze nie ma wielu tzw. 
jąder kondensacji, na których far-
foclach i kryształkach mogłaby się 
skroplić i opaść.

Para wodna jest silnym gazem 
cieplarnianym. Choć więc zwy-
kle wulkany wynoszą do strato-
-sfery tylko wielkie ilości aerozoli 
i pyłów, które odcinają troposfe-
rę od jakiejś części promieniowa-
nia słonecznego i na parę lat ob-
niżają średnią temperaturę przy 
powierzchni Ziemi, teraz może 
być odwrotnie. Zasilona zaklesz-
czoną w stratosferze parą wodną 
z Pacyfiku kołdra gazów cieplar-
nianych może jeszcze wzmóc glo-
balne ocieplenie spowodowane 
przez człowieka.

To jednak, jak piszą sami na-
ukowcy, tylko spekulacje. Znowu 
problem w tym, że nigdy wcze-
śniej takiej erupcji jak Hunga Ton-
ga-Hunga Ha’apai nie mieli oka-
zji badać.

O wpływie Hunga Tonga-Hun-
ga Ha’apai na klimat przekonamy 
się więc na własnej skórze w naj-
bliższych latach. O ile nie przeko-
naliśmy się już tego lata. +

• Podczas erupcji wulkanu Hunga 

Tonga-Hunga Ha’apai ogrom-

ne masy pary wodnej zostały 

wstrzelone aż do suchej zazwy-

czaj stratosfery FOT. HO / AP
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OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym w Krośnie I Wydziałem 
Cywilnym pod sygnaturą akt I Ns 841/20 toczy się 
wszczęte z wniosku Lucyny Ząbik i Jana Zabik z udziałem 
Jana Zych postępowanie 

o zasiedzenie własności działki nr 1415 
o  pow. 0,13 ha, położonej w Korczynie 
pow. krośnieński, powstałej w wyniku 

zmiany oznaczenia działki powstałej z pgr nr 
625, w treści których jako współwłaścicieli 
ujawniono Jana Piwowara, Helenę Piwowar, 

Jana Szmyd i Mariannę Szmyd.

Sąd Rejonowy w Krośnie wzywa następców prawnych w/w 
osób oraz osoby mające interes prawny, aby w terminie 
3-ch miesięcy od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosili się do tutejszego Sądu i wykazali swoje prawa do 
spadku po w/w, bowiem w przeciwnym razie mogą zostać 
pominięci w niniejszym postępowaniu.

OGŁOSZENIE 34206687

O G Ł O S Z E N I E

Syndyk Masy upadłości Piotra Rosińskiego ogłasza konkurs ofert na sprzedaż:

1. udziału w wysokości 11/64 części w nieruchomości gruntowej zabudowanej budynkiem miesz-
kalnym jednorodzinnym wolnostojącym o pow. użytkowej 261,21 m2 oraz budynkami gospodar-
czymi, stanowiąca działkę o nr ew. 803 o pow. 1001 m2, położona przy ul. Siewierzan nr 21,21a 
w Lublinie, KW nr LU1I/00185120/5 za cenę nie niższą niż 20% wartości oszacowania, tj. 32 603,80 zł 
(słownie złotych: trzydzieści dwa tysiące sześćset trzy 80/100). 

Wartość oszacowania udziału wg operatu- 163 019 zł

Cena wywoławcza- 32 603,80 zł

Syndyk Masy upadłości Doroty Rosińskiej ogłasza konkurs ofert na sprzedaż:

2. udziału w wysokości 1/8 w prawie własności nieruchomości gruntowej o pow. 1001m2 stano-
wiącej działkę o nr. ewidencyjnym 803, zabudowanej budynkiem mieszkalnym jednorodzinnym 
i budynkami gospodarczymi położonej przy ul. Siewierzan nr. 21,21a obręb 730 Sławin – Szerokie 
w Lublinie, dla której Sąd Rejonowy Lublin – Zachód w Lublinie X Wydział Ksiąg Wieczystych pro-
wadzi księgę wieczystą KW LU1I/00185120/5 za cenę nie mniejszą niż 20 % kwoty oszacowania, 
tj. 23 712,00 zł ( słownie złotych: dwadzieścia trzy tysiące siedemset dwanaście 00/100 )

Wartość oszacowania udziału wg operatu- 118 560 zł

Cena wywoławcza- 23 712,00 zł

3. Ruchomości za cenę nie mniejszą niż 20 % wartości oszacowania:

a. Komputera stacjonarnego Tracer z monitorem i klawiaturą, uszkodzonego, 2008 rok- cena 
wywoławcza 30 zł 

b. Drukarki Brother DCP – 165C z opcją skanowania, 2008 rok- cena wywoławcza 20 zł
c. Kamery Sony Handycam, Hybrid HDD, 2004 rok- cena wywoławcza 44 zł

Oferty nabycia przedmiotu należy składać z podaniem nazwy oferenta, z zaproponowaną ceną 
w zamkniętej, nieprzezroczystej kopercie, która winna być umieszczona również w nieprzezro-
czystej zamkniętej większej kopercie na adres: Kancelaria Radcy Prawnego ul. Budowlana 50 
lok 203 „Przetarg- nie otwierać- Dorota Rosińska/Piotr Rosiński”. Oferty nabycia należy składać 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 28.10.2022 r. do godziny 10.30. Otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 28.10.2022 r. o godz. 13.00. Regulamin dostępny jest na stronie internetowej 
www.doradcarestrukturyzacyjny.net oraz w biurze Syndyka przy ul. Budowlanej 50 lok 205, 
20-469 Lublin. Syndykowi zastrzega się prawo do: swobodnego wyboru oferty, unieważnienia 
przetargu w całości lub części bez podania przyczyny. Więcej informacji można uzyskać pod nr 
tel. 693 466 323 w godzinach 10-16.

OGŁOSZENIE 34206980
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INWESTUJ W SOPOCIE!

WYCIĄG z ogłoszenia o przetargu

Prezydent Miasta Sopotu

81-704 Sopot, ul. Kościuszki 25/27, fax 551-01-33

ogłasza przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej

zabudowanej, stanowiącej własność Gminy Miasta Sopotu

1. Lokalizacja: Sopot, ul. Podjazd 3.

2.  Oznaczenie nieruchomości wg danych z ewidencji gruntów: Nieruchomość 

gruntowa stanowiąca własność Gminy Miasta Sopotu, oznaczona na arkuszu 

mapy nr 26 jako działka o numerze 99 o powierzchni 383m2 – zapisana 

w księdze wieczystej GD1S/00004667/5.

3. Powierzchnia nieruchomości łącznie – 383m2.

4.  Przeznaczenie nieruchomości: Nieruchomości w miejscowym planie 

zagospodarowania przestrzennego miasta (Uchwała Rady Miasta Sopotu Nr 

XX/347/2020 z dnia 26 listopada 2020r.) znajdują się w karcie terenu C-2/06 nr 

terenu 04 MU, przeznaczonego na zabudowę mieszkaniowo-usługową.

5. Forma zbycia: sprzedaż.

6.  Cena wywoławcza: 2.390.000,-zł (słownie: dwa miliony trzysta dziewięćdziesiąt 

tysięcy złotych)

7.  Termin i miejsce przetargu: 09.12.2022r. godz. 10.00 sala nr 36 Urzędu Miasta 

Sopotu.

8.  Wysokość wadium: 200.000,-zł (słownie: dwieście tysięcy złotych).

  Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablice informacyjne 

w Urzędzie Miasta Sopotu – parter i I piętro, strona internetowa www.sopot.pl 

w Biuletynie Informacji Publicznej – Przetargi, prasa ogólnokrajowa.

Szczegółowe informacje o przetargu: Wydział Strategii Rozwoju Miasta, Urząd 

Miasta Sopotu, pok. 69, tel.: 58 52-13-799.

  Prezydent Miasta Sopotu

   /-/ dr inż. Jacek Karnowski

OGŁOSZENIE 34206985

OGŁOSZENIE 34207003

VII Ns 288/20 

OGŁOSZENIE
 

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi-Północ w Warszawie VII Wydział Cywilny pod sygn. akt 

VII Ns 288/20 toczy się postępowanie z wniosku Kazimierza Pierzchanowskiego z udziałem 

Teresy Kwiatkowskiej, Barbary Wojciechowskiej, Wandy Izdebskiej, Krystyny Kacprzak, 

Krzysztofa Jabłonki, Ireny Smoleńskiej, Małgorzaty Skrzypeckiej, Piotra Rybikowskiego, 

Hanny Podbielskiej, Bożeny Mobius, Zenona Pierzchanowskiego, Małgorzaty Stolar, Marcina 

Dumały, Aleksandra Dumały, Krystyny Narewskiej, Mirosława Załęgowskiego, Ireneusza 

Załęgowqskiego, Krzysztofa Załęgowskiego, Ireny Kalinowskiej, Lilii Burkowskiej, Aldony 

Tomaszkiewicz, Zygmunta Pierzchanowskiego o stwierdzenie nabycia spadku po Edmundzie 

Jabłonka nr PESEL 43063000956, synu Franciszka i Heleny, zmarłym w dniu 10 stycznia 

2019 roku w Warszawie ostatnio zamieszkałym we Wrocławiu przy ul. Jerzego Bajana 43. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania się 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się do tutejszego sądu i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym wypadku mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabyciu spadku.

OGŁOSZENIE 34206686

„SWEDE spółka z ograniczoną odpowiedzialnością sp.k 

z siedzibą w Poznaniu informuje, 

iż zabawka: Zwierzęta LD-612, EAN: 5902496167357, 

NIE SPEŁNIA WYMAGAŃ 

rozporządzenia Ministra Rozwoju i Finansów 
z dnia 20 października 2016 r. 

w sprawie wymagań dla zabawek, z uwagi na obecność w wyrobie � alanu bis 

(2-etyloheksylu) (DEHP) oraz � alanu dibutylu (DBP), co stwarza ryzyko niekorzystnego 

wpływu na zdrowie ludzkie, związanego z narażeniem na działanie ww. substancji 

stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa i zdrowia użytkowników. 

Ogłoszenie publikuje się w związku z postępowaniem prowadzonym 

przed Prezesem Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumenów. 

OGŁOSZENIE 34206812

Sąd Rejonowy w Rawiczu I Wydział 

Cywilny zawiadamia, że pod sygnatu-

rą akt I Ns 246/22 toczy się sprawa z 

wniosku Skarbu Państwa - Starosty 

Rawickiego o stwierdzenie nabycia 

spadku po Stefanii Kowalskiej (z domu 

Kokot, córce Władysława i Marianny), 

zmarłej 11 marca 2021 roku w Plesze-

wie, mającej ostatnie miejsce zwykłe-

go pobytu w Miejskiej Górce. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 

w tym w szczególności osoby uważające 

się za spadkobierców wyżej wymienio-

nej, aby w terminie 3 miesięcy od uka-

zania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 

swój udział w postępowaniu, gdyż w 

przeciwnym razie mogą być pominięci w 

postanowieniu kończącym postępowanie. 
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Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” 
zwraca się z prośbą o pomoc finansową dla podopiecznej Alicji Mierzejewskiej. 

Ala urodziła się zdrowa, po skończeniu 6 miesięcy, zaczęła rozwijać się wolniej, nie siadała, nie rosła 

i nie przybierała na wadze, była źle zdiagnozowana, w końcu trafiła do szpitala w Warszawie gdzie 

badania genetyczne potwierdziły zespół Kabuki. Ala jest opóźniona intelektualnie i psychoruchowo, 

jej wzrost i rozwój znacznie odbiega od rówieśników, dlatego jest potrzebne leczenie hormonem 

wzrostu. Dziewczynka leczona jest w poradni endokrynologicznej, ginekologicznej, stomatologicznej, 

okulistycznej, kardiologicznej, oraz w związku ze skoliozą musi być intensywnie rehabilitowana. 

Dziewczynka  mieszka w małej miejscowości, jej rodzice ponoszą ogromne koszty związane 

z leczeniem, rehabilitacją i dojazdami do specjalistów. Dlatego zwracamy się do  Państwa z prośbą 

o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę na leczenie Ali.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” 

42 2490 0005 0000 4600 7549 3994  

Tytułem: Alicja Mierzejewska 38107 darowizna na pomoc i ochronę zdrowia 

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34201419
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Eliud Kipchoge, największy maratończyk w hi-
storii, w niedzielę pobił rekord świata po raz 
drugi, znów w Berlinie, tym razem o pół minu-
ty. Zbliżył się do psychologicznej bariery dwóch 
godzin w biegu na 42 km, pobiegł 2:01.09.

Jego trzeci, ostatni pomocnik, tzw. pace-
maker, zostawił go przy znaku 25 km. Od tego 
miejsca każdy kilometr Kipchoge biegł w tem-
pie średnio 2 min 53 s na kilometr. W ogóle 
38 z 42 kilometrów pokonywał w tempie po-
niżej trzech minut na kilometr. Przez większą 
część trasy wyświetlacz na jadącym przed nim 
samochodzie wskazywał przewidywany czas 
na mecie poniżej dwóch godzin.

Ale tego Eliudowi nie udało się dokonać. 
Zabrakło 69 sekund.

Kenijczyk – dwukrotny mistrz olimpijski 
– wygrał w Berlinie po raz czwarty. Trasa w sto-
licy Niemiec jest płaska, wyzwaniu sprzyjała 
pogoda – było chłodno, a więc organizm nie 
tracił dodatkowej energii, by się chłodzić. I tak 
w maratonie spala się kilka tysięcy kilokalorii.

Maraton jest tajemniczym wyzwaniem, 
a Kipchoge jest w nim tajemnicą tajemnic. 
Ma 37 lat, ale to tylko „rok produkcji”. Im-
ponujący wiek jak na wygrywającego spor-
towca, choć trzeba zaznaczyć, że w marato-
nach biegają zawodnicy dojrzali. Na przykład 
w 2019 r. – wtedy w Wiedniu Kipchoge łamał 
barierę dwóch godzin w nieformalnej impre-
zie sponsorskiej – biegnącemu w Berlinie Ke-
nenisie Bekele, byłemu wielkiemu rywalowi 
z bieżni, zabrakło trzech sekund do pobicia 
poprzedniego rekordu Kipchoge. Bekele miał 
wtedy również 37 lat.

Najlepszy czas na zasadzenie 
drzewa jest dziś
U Kipchoge rok urodzenia jest równie im-
ponujący co przebieg. Wieku dodają mu du-
że policzkowe bruzdy biegnące od nozdrzy 
w dół, poza kąciki ust. One sprawiają, że Eliud 
emanuje charyzmą mędrca. Wygląda na to, 
że wrażenie wcale nie odbiega od prawdy.

Kipchoge jest biegającym filozofem, nie-
spiesznym w mowie i ostrożnym w czynach, 
o ile można powiedzieć tak o osobie, która po-
ważyła się testować ludzkie możliwości w ma-
ratonie. Kipchoge lubi zdania takie jak: „Najlep-
szy czas, by zasadzić drzewo, był 25 lat temu. Je-
śli tego nie zrobiłeś, następny najlepszy czas ku 
temu jest dziś”. „Tylko zdyscyplinowani ludzie 
są wolni. Niezdyscyplinowani są niewolnikami 
nastrojów, kaprysów, potrzeb”. Podobno wrzuca 
takie cuda w rozmowę jakby nigdy nic. Pomaga 
mu lektura – czyta od Arystotelesa po instrukcje, 
jak żyć, typu „10 rad, jak stać się lepszym czło-
wiekiem”. Ma przy sobie notatnik, w którym no-
tuje co lepsze cytaty i własne refleksje.

Odkąd ruszył w trasę uliczną, przebiegł 17 ofi-
cjalnych maratonów i dwa nieformalne, a to bar-
dzo dużo. Zaczął dziewięć lat temu. Osiemnasty 
– nie licząc chronologicznie – był właśnie nie-
formalny bieg poniżej 2 godzin na wiedeńskim 
Praterze w 2019 r., z 20 zmieniającymi się pace-
makerami od startu do mety, strugą powietrza 
ciągnącą biegacza za elektrycznym samocho-
dem i innymi nieregulaminowymi udogodnie-
niami. Dziewiętnasty zaś miał miejsce w 2017 r., 
kiedy na torze Monza próbował tego same-
go, ale przybiegł na metę 25 sekund za późno.

Ma zatem Kenijczyk dwa śmiertelnie wy-
czerpujące biegi co roku (z wyjątkiem 2020 r., 
kiedy był tylko jeden – pandemia).

Bogactwo a szorowanie toalet
Każdy sezon to jeden gruby zeszyt z notatkami 
z treningów, drobnymi literkami zapisał już 19 ze-

szytów. I nadal to robi („Kto pisze, ten zapamię-
tuje” – kolejny jego bon mot). Wstaje na pierwszy 
trening o 5 rano. Jeśli jest z żoną i dziećmi w El-
doret w Kenii, prąd jest niemal na pewno, więc 
można włączyć światło i w ogóle sytuacja bar-
dziej przypomina taką z Europy. Jak jest z kole-
gami na obozie w Iten, prąd może być albo nie.

Są też tacy biegacze, którzy dla oszczęd-
ności prowadzą swoje obozy w wioskach bez 
prądu, niedaleko Iten, na krawędzi Wielkie-
go Rowu Tektonicznego. Też wstają o 5 rano, 
gdy jest ciemno. Kipchoge jest bogaty, nie mu-
si oszczędzać. Bogactwo wywalczył, biegając. 
Mistrzem świata z wielką nagrodą w dolarach 
był już w 2003 r., w Paryżu na 5000 m, czyli 
wieki temu: Robert Korzeniowski został wtedy 
mistrzem, młotem rzucała Kamila Skolimow-
ska. Kipchoge jako 18-latek pogodził w Paryżu 
legendy: mistrza świata na 1500 m Hichama el 
Guerroujia i mistrza świata na 10 tys. m Bek-
ele. Rok później na igrzyskach w Atenach ci 
trzej spotkali się znów. Wygrał Hicham przed 
Kenenisą i Eliudem. Ale – jak pisze „NY Ti-
mes” – mimo bogactwa Kipchoge szoruje to-
aletę jak inni. Miewa chwile słabości, nie jest 
nadczłowiekiem, a w każdym razie nie był 
nim. W 2012 r. nie załapał się do olimpijskiej 
kadry kenijskiej po niezwykle rzadkim u nie-
go załamaniu formy, i stąd decyzja o biegach 
ulicznych oraz maratonach.

Umiarkowana intensywność
Być może jego długowieczność sportowa i nie-
zwykły w biegach ulicznych brak kontuzji bie-
rze się z jednego faktu. Mianowicie – z bardzo 
ostrożnego, zachowawczego treningu (zresz-
tą, gdy się zastanowić, bardzo zgodnego z jego 
filozoficznym podejściem do życia).

Nie przesadza z nim, jeśli chodzi o inten-
sywność. W specjalistycznych magazynach dla 
biegaczy mówił, że bardzo rzadko przekracza 
barierę 80 proc. maksymalnego wysiłku pod-
czas treningu, a praca z ponad 90-proc. inten-
sywnością praktycznie się nie zdarza. Jeśli już, 
robi to niemal wyłącznie wtedy, gdy trenuje in-
terwałowo na bieżni (interwały to rodzaj tre-
ningu o założonej intensywności i długości po-
wtarzalnych odcinków, w którym wypoczy-
nek reguluje się przerwami, czyli interwała-
mi – właśnie tak kształtuje się wytrzymałość).

Kipchoge zachowuje siły na dzień startu, 
przepraszam – dwa dni startu w sezonie. To 
niezwykłe, że tak trenując, ten filozof biegania 
wygrał 15 z 17 maratonów, przy czym wszystkie 
przebiegł poniżej 2 godz. 10 min. Ten pierwszy 
przegrany – w Berlinie, w debiutanckim jeśli 
chodzi o maratony sezonie 2013 – miał miejsce 
wówczas, gdy jego kolega z treningów w Iten, 
zwycięzca wszystkich tzw. majorsów oprócz 
Bostonu Wilson Kipsang, bił rekord świata. 
Mówi się, że Kipchoge mógł wtedy wygrać, ale 
wszystko zostało ustalone wcześniej.

Czy pobiegnie jeden, dwa sezony dłużej? Czy 
zechce wystartować i wygrać w Nowym Jorku, 
co jest przecież marzeniem każdego maratoń-
czyka? Czy w 2024 r. po raz trzeci zdobędzie 
olimpijskie złoto? Kto wie? Być może tak, bo 
ten człowiek cały czas sprawdza, gdzie jest gra-
nica. Za metą wspominał niemieckim dzienni-
karzom o jakimś 91-letnim mężczyźnie w jego 
kraju, który biega po 15 kilometrów. Dziennie.

Dodam jeszcze tylko tę jedną uwagę, za-
pewne niepotrzebnie, bo ona niemal zawsze 
pojawia się w życiorysach afrykańskich le-
gend maratonu i długich dystansów: rów-
nież Eliud urodził się w wielodzietnej rodzi-
nie opuszczonej przez ojca i jako dziecko bie-
gał do szkoły. l

Filozo�a 
biegania

„Najlepszy czas, by zasadzić drzewo, był 25 lat temu. 

Jeśli tego dotąd nie zrobiłeś, następny najlepszy czas  

ku temu jest dziś” – mawia rekordzista świata w marato-

nie Eliud Kipchoge. Czy to znaczy, że ten niezwykły czło-

wiek chce walczyć o więcej?

Radosław Leniarski
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